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Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
w pasiece wice-prezesa N. Z. O. P.

W dniu 29 lipca Pan Prezydent 
Rrzeczypospolitej Polskiej, Ignacy Mo­
ścicki, raczył zwiedzić w Niepruszewie 
pod Poznaniem pasiekę p. Ludwika 
Liczbańskiego, wice-prezesa N. Z. O. P. 
i prezesa Wielkop. Zw. Tow. Pszczel. 
Prócz p. Liczbańskiego witał Dostoj­
nego Gościa Zarząd Wielk. Z. T. P., 
w osobach pp.: Pniewskiego i Widery. 
P. Liczbański wygłosił mowę powi­
talną w imieniu Zarządu Wielk. Zw. 
T. P., przedstawiając stan tamtejszego 
pszczelnictwa oraz działalność W. Z. 
T. P. Pan Prezydent, po skosztowa­

niu miodu z pasieki p. Liczbańskiego, 
oglądał pasiekę w ciągu 25 minut, 
wykazując wielkie zainteresowanie tą 
gałęzią gospodarstwa rolnego. W toku 
rozmowy nadmienił P. Prezydent, że 
kiedyś sam miał pasiekę, złożoną z 
50 pni.

Najwyżsi dostojnicy naszego Pań­
stwa interesują się pszczelnictwem, 
gdyż i P. Marszałek Piłsudski ma pa- 
sieczkę w Sulejówku, w której instruk­
tor N. Z. O. P., p. Kretczmer, osadził 
w tym roku rój pszczeli, ofiarowany 
Pani Marszałkowej.

St. B.

Rojka pszczół.
(Ciąg dalszy).

Rozpoznanie płodności matki po 
osadzeniu, roją. Matka płodna zaczy­
na czerwić prawie niezwłocznie po 
osadzeniu roją, skoro tylko mucha 
oczyści stare komórki suszu, czy też 
wyciągnie nowe. Matka niepłodna 
wkrótce po obsadzeniu roją odbędzie 
oblot weselny, poczem wkrótce za­
cznie czerwić. Dobra matka powinna 
czerwić w tydzień po wygryzeniu się, 
średnio płodna w 10—12 dni. Matki, 
któraby nie czerwiła jeszcze w 2 ty­
godnie po wygryzeniu się, nie należy 
trzymać, jako mało płodnej. (Zdarzają 
się matki tak płodne, że czerwią już 
cokolwiek w 2—3 dni po wygryzeniu 
się. Mucha wyrzuca z komórek takie 
jajeczka, jako trutowe).

Zapobieganie porojom. Porój przy­
prawia pszczelarza o stratę, wychodzi 
bowiem zbyt późno, by zebrać sobie 
dostateczne zapasy: wychodzi bowiem 
w 8—9 dni po roju pierwaku, który 

nie w każdym roku zdoła obrobić się. 
Prócz tego, porój wychodzi z matką 
niepłodną, która nie wytworzy silnego 
pnia, ponieważ rozpocznie późno czer­
wienie.

Poroje nie dają korzyści, ponieważ 
mucha poroja wkrótce wyginie przy 
pracy, pierwsze zaś młode pszczółki 
zaczną wygryzać się w nim mniej wię­
cej w 26 dni po wyjściu poroja, po­
czem po upływie następnych 3 tygodni 
stałyby się dopiero zdolnemi do zno­
szenia nektaru. Wtedy zaś kielichy 
kwiatowe już zwiędną i przestaną ne­
ktar wydzielać: miodobranie bowiem 
nasze trwa bardzo krótko. Tak więc 
pszczelarz nie miałby korzyści z po­
roja. Im późniejszy zaś rój i słabszy, 
tem trudniejsze spotka warunki do ze­
brania każdej kropelki miodu. (Wyjątek 
stanowią jedynie okolice o pożytku 
długotrwałym, np. takie, w których 
sieją o różnych porach grykę).
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Macierzak zaś po wydaniu poro­
jów przyniesie znaczną stratę, ponie­
waż każdy porój osłabi go, tak, iż 
z braku muchy nie zdoła nawet uzu­
pełnić zapasu, zabranego przez roje, 
i na zimę zostałby głodniakiem, gdyby 
go pszczelarz nie poratował: od chwili 
bowiem wyjścia matki płodnej (z pier- 
wakiem) już nie przybędzie w nim w 

pszczelarz nie dostrzeże, że osadził 
go z kilku matkami, wtedy pszczelarz 
osłabiłby macierzaka, a pomimo to 
nie powiększyłby pasieki.

Dlatego też doświadczony pszcze­
larz nie dopuszcza do wychodzenia 
porojów.

Pszczelarz, nie czytający miesięcz­
ników ani książek pszczelarskich, ra-

Pasieka pp. Siennickich to Białozórce na Wołyniu.

ciągu całych tygodni ani jedno jajecz­
ko na pszczółkę, pomimo, że w silnym 
roju odlatuje z ula około 18—20 ty­
sięcy pszczół. (Rój waży zwykle oko­
ło 2 kg., na 1 zaś kg. wejdzie około 
9—10 tysięcy sztuk muchy, obessanej 
miodem. Muchy bez miodu wejdzie 
około 11 tysięcy na 1 kg.).

Zdarza się często, że porój ucieka 
czy to wkrótce po wyjściu z ula, czy 
też nawet już po osadzeniu, o ile 

dzi sobie w ten sposób, że nie chcąc 
mieć nowego roją czy poroja, podrzu­
ca go z powrotem macierzakowi. Sku­
tek bywa ten, że rój po pewnym cza­
sie wychodzi nanowo, straciwszy przy­
tem dużo czasu i zmarnowawszy spo­
ro miodu.

Wiemy, że poroje wychodzą jedy­
nie w tym wypadku, kiedy po wyjściu 
pierwaka będą miały jeszcze w gnieź­
dzie kilka mateczników, gdyby bowiem
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pozostał im tylko jeden matecznik, 
nie mógłby wydać roją. Najpewniej­
szym przeto sposobem uniknięcia po­
rojów jest wyłamanie w macierzaku 
wszystkich zbytecznych mateczników. 
Należy to uczynić w ciągu 5—6 dni 
po wyjściu pierwaka, zanim wyszedłby 
drużak.

Mając zamiar wyłamywać matecz­
niki, przeglądamy uważnie wszystkie 
plastry macierzaka, i wyłamujemy 
wszystkie drobne i niedrobne matecz­
niki, gdyż wyszłyby z nich matki wa­
dliwe i niedostatecznie rozwinięte; z 
pośrodka zaś mateczników dużych po­
zostawiamy tylko jeden, przeznaczając 
go na wyhodowanie z niego matki. 
Przed wyłamaniem mateczników prze­
glądamy pod światło matecznik, który 
ma pozostać w gnieździe, celem spraw­
dzenia, czy nie znajduje się w nim 
poczwarka mateczna. W czasie prze­
glądania chronimy go przed światłem 
słonecznem, by przypadkiem poczwar­
ka w nim nie zamarła. Mateczniki wy­
łamujemy u samych podstaw.

Francuz, ks. Collin, w celu uniknię­
cia pracy przy wyszukiwaniu matecz­

ników radzi osłabić macierzaka przez 
pozbawienie go znacznej części muchy 
lotnej, wtedy bowiem macierzak straci 
chęć rojenia się i sam mateczniki znisz­
czy. Najłatwiejszym sposobem dopro­
wadzenia do tego jest przestawić ma­
cierzaka na dalsze stanowisko, na jego 
zaś miejscu postawić ul z rojem. Je­
żeli dopełnimy tego w dzień czy dwa 
po wyjściu roją i w porę przedpołud­
niową, kiedy mucha jest na robocie,— 
mucha lotna zleci na roją, macierzak 
zaś po utraceniu znacznej ilości pszczół 
porzuci chęć rojenia się i wytnie zby­
teczne mateczniki. Poznamy to potem, 
że przed macierzakiem na desce przed- 
wylotowej spostrzeżemy zacięte matki, 
które mucha wyrzuci z ula. Gdybyśmy 
wszakże nie znaleźli przed oczkiem 
szczątków zaciętych matek, wtedy na­
leży przejrzeć gniazdo i mateczniki 
zniszczyć.

Ponieważ w macierzaku pozosta­
łaby sama mucha nielotna, więc na­
leży dać mu na noc około x/2 litra 
rozgrzanego syropu, by pniowi nie 
zabrakło wody.

(C. d. n.). Ks. A. Margoński.

W sprawie spożycia miodu.

Redakcja „Pszczelnictwa Polskiego" 
uważa za jedną z najważniejszych 
spraw starania o zwiększenie kon- 
sumcji miodu wewnątrz kraju. Miód 
u nas nie jest dotąd codziennym środ­
kiem odżywczym, jak to ma miejsce 
w innych krajach (Szwajcarja, Niemcy, 
Anglja). Spożycie roczne miodu przez 
jednego mieszkańca Polski nie prze­
kracza 200 gr.il Tak niechętne odno­
szenie się do miodu, tak cennego 
środka odżywczego i leczniczego, ma 
wiele przyczyn, między innymi nie­
pomiernie częste zafałszowywanie mio­
du przez pośredników, przez jakich 
przechodzi zwykle miód, zanim z rąk 
producenta dojdzie do spożywcy. 

Z tego też względu spożywcy odno­
szą się do miodu, sprzedawanego w 
sklepach spożywczych, z wielką nie­
ufnością, podejrzewając, częstokroć 
słusznie, że jest zafałszowany jakimś 
surogatem.

Pozatem publiczność nasza nie zna 
się na miodzie: jedni uważają najprzed­
niejsze miody jasne za podrobione 
cukrem — poszukują ciemnych, inni, 
przeciwnie, ciemniejsze gatunki bardzo 
dobrych miodów posądzają o zanie­
czyszczenie melasą.

Należy więc przedewszystkiem po­
uczać spożywców, jaki powinien być 
miód niepodrobiony, czysty.

Zamieszczanie w prasie codziennej
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artykułów o wartości odżywczej i lecz­
niczej miodu bardzo wiele przyczyni 
się do zwiększenia spożycia miodu. 
Kolportowanie tak cennych broszurek, 
jak ks. Margońskiego „Miód jako śro­
dek odżywczy i lek“, oraz wydana 
przez Wielkopolski Zw. Tow. Pszczel. 
w Poznaniu: „Miód najlepszym środ­
kiem odżywczym i leczniczym'1 nie­
pomiernie też wpłynie na podniesie­
nie konsumcji miodu. Szkoda tylko, 
że pierwsza jest zbyt droga. Trzeba 
nam broszurki bardzo taniej, parogro- 
szowej, aby dodawać ją bezpłatnie 
nabywcom miodu. Redakcja „P. P.“ 
zamierza też ogłosić konkurs na taką 
broszurkę czy ulotkę, w którąby można 
było nawet owijać słoiki z miodem.

Dla wyrobienia dobrej marki mio­
dom z naszych pasiek, Redakcja czy­
ni starania o wydrukowanie artystycz­
nie wykonanych nalepek na naczynia 
z miodem. Na nalepce u góry będzie 
napis: „Naczelny Związek Organizacyj 
Pszczelniczych11, poniżej miejsce do 
wypełnienia: nazwy, pasieki, nazwiska 
właściciela i gatunku miodu. Nalepki 
będą mogli nabywać członkowie To­
warzystw Pszczelniczych, należących 
do N. Z. O. P., ale nie wprost, tylko 
za pośrednictwem Zarządu miejsco­
wego Tow. Pszczelnicze, którego naz­
wa powinna też być na nalepce umie­
szczona. Odpowiedzialność za dobroć 
miodu ponosić będzie właściciel pa­
sieki.

Aby umożliwić warszawskim spo­
żywcom miodu zapoznanie się z tym 
gwarantowanej dobroci produktem pa­
siecznym i ewentualne zaopatrzenie 
się w niego, organizuje się w lokalu 

N. Z. O. P. (ul. Emilji Plater 10) stałą 
wystawę miodów od najtańszych ga­
tunków do najdroższych. Niech spo­
żywca pozna, czem w smaku odróżnia 
się miód tani podolski czy wołyński, 
znakomity na przeroby, ale do spo­
życia na surowo mniej nadający się, 
od miodu z esparcety, lipy i akacji, 
koniczyny, ognichy, ziół górskich. Wten­
czas przestanie się dziwić, dlaczego 
są zaofiarowane w ogłoszeniach jedne 
miody po 2—3 zł., a inne po 6, 7, 8 zł. 
(jak z ziół górskich).

Zawiadamiając o tem przedsięwzię­
ciu czytelników, prosimy o odwiedza­
nie naszej wystawy i nadsyłanie nam 
próbek miodu ze swych pasiek, z ozna­
czeniem roślin, z jakich przypuszczal­
nie miód pochodzi. Dział handlowy 
N. Z. O. P. będzie przyjmował i do 
sprzedaży miody wszystkich gatun­
ków, począwszy od najtańszych do 
najwyższych.

Aby ułatwić dostawę miodu, przy­
gotowaliśmy pewną ilość naczyń bla­
szanych, mieszczących w sobie po 
50 kg. miodu. Żeby naczynie w dro­
dze nie zostało uszkodzone, umieszcza 
się je w koszach z przykrywkami. Przy 
wyborze naczyń wzorowaliśmy się 
na podobnych, propagowanych przez 
p. Webera ze Lwowa. Dostawcy nasi 
mogą takie naczynia nabywać w N. 
Z. O. P., lub wypożyczać, pozosta­
wiając 17 zł. jako zastaw.

Zamiejscowym nabywcom miód bę­
dzie wysyłać się pocztą w specjal­
nych puszkach 2x/2 i 5 kg. Puszki do 
wysyłki miodu są do nabycia w Dziale 
handlowym N. Z. O. P. po bardzo 
przystępnych cenach.
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Pasieki doświadczalne w Bachrowcu 
i Zagrobelli.

Korzystając z łaskawego zaprosze­
nia p. insp. Webera wybrałem się przy 
końcu ubiegłego miesiąca do Bach- 
rowca (koło Jaremcza) i Zagrobelli (pod 
Tarnopolem) dla obejrzenia tamtejszych 
pasiek doświadczalnych.

Bachrowiec, w którym umieszczo­
na jest pasieka doświadczalna, poło­
żony jest w Karpatach (Beskidach) 
Wschodnich na wysokości 650 m. nad 
poziomem morza, tuż przy paśmie 
szczytów Gorgany. W około pasieki 
na przestrzeni dziesiątek kilometrów 
ciągną się niewypowiedzianie barwne 
łąki górskie, istne kobierce kwietne; 
spotykałem na nich prototypy tak 
łubianych w naszych ogrodach mie­
czyków, chabrów i in. Obok łąk nie 
mniejsze przestrzenie zajmują poręby 
leśne, zarosłe malinami, jężynami, po­
ziomkami, borówkami, czernicami. Lasy 
przeważnie jodłowe i świerkowe. Po­
żytek dla pszczół różnorodny, bardzo 
długi, prawie niezawodny; dzięki gó­
rzystemu terenowi, pszczoły znajdują 
zbiory w ciągu całego dnia, nie tak, 
jak na równinach, gdzie nektar w cza­
sie większych upałów wysycha już 
koło godziny 11-ej przed południem. 
W górach i susze mniej szkodzą mio- 
dobraniu, gdyż w miejscach nieco niż­
szych, zacienionych wilgoć trzyma się 
stale.

Pasieka ustawiona jest w ogródku 
owocowym u hucuła Pawlaka i składa 
się, łącznie z pasieką prywatną p. We­
bera, ze 160 pni w ulach różnych sy­
stemów, jak Leżaki lwowskie, Dadany, 
Ciesielskiego dostępne z boku i prze­
robione na Warszawskie,, t. j. dostępne 
z góry. Ul kontrolny na wadze wyka­
zywał w czasie mojej bytności 36 kg. 
przybytku za cały sezon, największy 
zbiór wynosił 5 kg. dziennie. Na wa­
dze był umieszczony ul Leżak lwow­

ski, który miał dane trzy piętra: przy 
powiększeniu gniazda na wiosnę dru­
gie piętro dane było pod spód, trze­
cie w czasie głównego pożytku wsta.- 
wiono pomiędzy pierwsze i drugie.

Przy przeglądzie tego ula w dol­
nym piętrze znalazłem dużo czerwiu 
świeżego i kilka kilogramów miodu, 
w środkowym przedziale sam miód, 
po 2—3 kg. w ramce; w górnym pię­
trze —- resztki niewylęgłego jeszcze 
czerwiu i miód po 1—2 kg. w ramce. 
Dla nieobeznanych z tym ulem nad­
mienię, że zawiera on w jednym przer 
dziale 8 ramek, wymiaru wewnątrz 
420 mm. szerokości i 225 mm. wy­
sokości; ściany ul ten ma pojedyńcze, 
z desek 35 mm. grubych, dno odej­
mowane, daszek płaski, kryty blachą, 
nadstawka tej samej wysokości, co 
gniazdo. Według słów p. Webera, w 
miejscowościach dobrych konieczne 
jest dawanie na czas głównego po­
żytku trzech pięter, — wtedy zapobie­
gnie się rójce i miód można będzie 
odbierać po skończonym pożytku do­
brze odparowany i dojrzały. Ponieważ 
w tym roku nie miano na czas dosta­
tecznej ilości nadstawek, musiano o- 
graniczyć się do dawania tylko dwóch 
pięter, co zmusiło kierownika pasieki 
do odbioru miodu w czasie pożytku. 
To też zakładający pasiekę z uli tego 
systemu musi odrazu przygotować so­
bie trzy przedziały, zawierające każdy 
po 8 ramek. Trzy przedziały tego ula, 
t. j. 24 ramek, odpowiada wielkością 
ulowi Warszawskiemu o gnieździe zło- 
żonem z 18 ramek oraz nadstawce 
z ramkami o ys niższemi, niż gniaz­
dowe.

Kierownikiem pasieki w Bachrowcu 
jest p. Sołtys ze Lwowa, w prowa­
dzeniu pasieki jest dzielnie wspoma­
gany przez swą żonę, również bardzo
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dobrą pszczelarkę. Oboje pp. Sołty- 
sowie pracują przy pszczołach bez 
okrywania twarzy siatką, a nawet 
p. Sołtys w czasie większych upałów 
dokonywa koniecznych zabiegów przy 
ulach bez koszuli, nawpół nagi, bo 
tylko w dolnem ubraniu. Coprawda, 
to pszczoły tam są bardzo łagodne: 
rozbieraliśmy z p. Weberem kilkana­
ście uli o godz. 6-ej przed wieczorem 
i żadna pszczoła mnie nie użądliła.

Do czasu mej bytności w Bach- 
rawcu odebrano coś około 10 kilogra­
mów miodu z ula, zapewne drugie 
tyle da się jeszcze odebrać. Miód z 
kwiatów górskich jest niezmiernie aro­
matyczny, smaczny, wysoko też jest 
ceniony: w hurcie na miejscu płacą 
po 5 zł. za kg., w detalu dosięga 
ceny ośmiu złotych. Zamówiłem pew­
ną ilość tego miodu dla Działu han­
dlowego N. Z. O. P., aby zapoznać 
warszawskich spożywców miodu z ga­
tunkiem tak wysokiej wartości.

Przy pasiece w Bachrowcu ma po­
wstać stacja hodowli matek pszcze­
lich miejscowej rasy, ze względu, że 
miejsce jest doskonale izolowane od 
innych pszczół; będzie tu można nad­
syłać matki do zapłodnienia z innych 
stacyj i pasiek. .

Przy oglądaniu pasieki doświad­
czalnej w Bachrowcu nasunęło mi się 
parę uwag, które na tem miejscu wy­
powiadam:

1) Pasieka w Bachrowcu ma mieć 
za zadanie nietylko prowadzenie do­
świadczeń w zakresie gospodarki pa­
siecznej, ale i zaznajomienie okolicz­
nej ludności z postępowem pasiecz- 
nictwem. Z tego względu lepiejby 
było pomieścić ją w miejscu bardziej 
dostępnem dla zwiedzających, tymcza­
sem tam niema dojazdu tak, że na­
wet miód odebrany od pszczół trzeba 
na plecach wynosić; ule z pszczołami 
trzeba było też w rękach przeszło ki­
lometr przenosić. Do tego samego 
zresztą przekonania przyszedł i p. We­
ber i zamierza przenieść całą pasiekę 

w miejsce przy drodze kołowej po­
łożone.

2) Uli kontrolnych na wadze po­
winno być dwa, aby można było 
średnią po skończonym pożytku wy­
prowadzić.

•3) Dla doświadczeń należałoby wię­
cej systemów uli wprowadzić, jak rów­
nież gospodarkę porównawczą w jedna­
kowej ilości pni. Więc obok Leża­
ków lwowskich powinny znaleść się 
ule Dadanta, Ciesielskiego zwyczajne 
choćby dlatego, aby wykazać, że w 
tym systemie nie warto gospodarzyć, 
a także Dadanta odwrócone (Warszaw­
skie poszerzone) należałoby tam wy­
próbować, tembardziej, że według ob­
serwacji p. Webera w tej miejscowo­
ści konieczne są ule bardzo obszerne. 
Wprawdzie ul Warszawski poszerzony 
do wędrownej gospodarki, szczegól­
niej w górach, nie nadaje się, ale dla 
pasiek stałych mógłby być polecany. 
W ulu tym może być prowadzona go­
spodarka jaknajprostsza, wystarczy bo­
wiem nakłaść ramek nawoszczonych 
na początku sezonu i odebrać nadmiar 
miodu po sezonie (to właśnie najod­
powiedniejsza gospodarka dla leni­
wych hucułów), tymczasem ul Leżak 
lwowski wymaga doskonałej znajomo­
ści zasad postępowej gospodarki pa­
siecznej, w przeciwnym razie nie osią­
gnie się lepszych rezultatów. Jako 
czwarty system bardzo słusznie p. We­
ber stawia ule Ciesielskiego przero­
bione na dostępne z góry (na sposób 
Warszawskich).

Pozwolę sobie w paru słowach 
wspomnieć o projekcie bardzo szeroko 
zakrojonym założenia Karpackiej Spół­
ki pasiecznej, potrzebny na to kapi­
tał 100,000 zł. już jest deklarowany; 
na początek stanąć ma 1,000 pni 
w ulach Leżakach lwowskich. Ule z 
pszczołami mają być na zimę zwo­
żone w jedno miejsce do odpowiednio 
urządzonych stebników; pasieki mają 
być rozmieszczone przy torze kolejki 
leśnej, aby można było tym torem
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ule przewozić; w innych miejscach, 
szczególniej nadających się dla pszczół 
ze względu na wielką miododajność, 
a bezdrożnych, projektuje się wywo­
żenie uli na koniach, osłach lub mu­
łach, na specjalnych noszach po 2—3 
ule z każdego boku konia. Spółka ma 
mieć własną wytwórnię uli, sztucznej 
węzy i t. p. przyborów pasiecznych. 
Oczywiście, że jaknajusilniej doradza­
łem inicjatorom organizowanie tej 
Spółki, mielibyśmy przynajmniej jedną 
pasiekę prawdziwie przemysłowo pro­
wadzoną. Tej jesieni zostaną nabyte 
pszczoły, w zimie wykonane ule, tak, 
że z wiosną 1929 r. pasieka spółkowa 
będzie istnieć. Życzę przesiębiorstwu 
temu jaknajwiększego rozkwitu, aby 
do 10,000 pni wkrótce doszło.

Z Jaremcza przez Lwów pojecha­
liśmy z p. Weberem pod Tarnopol 
do Zagrobelli. Tak się złożyło, że tą 
podróż odbywaliśmy samochodem, co 
dało mi sposobność lepszego zapo­
znania się z miejscowością. Im bliżej 
Tarnopola, tem więcej widziało się 
gryki (miejscami zajmowała ona po­
łowę pól uprawnych, a prawie wszę­
dzie 1/8 część). Gryka tam nadzwy­
czajnie bujna, często równa się z psze­
nicą.

Pasieka doświadczalna umieszczona 
jest w odległości 5 kilometrów od 
niższej szkoły rolniczej, w małej wio­
sce, zdała od więcej uczęszczanych 
dróg, zato wśród olbrzymich łanów 
gryki. Pasieka mieści się na bardzo 
niewielkiej przestrzeni, skutkiem czego 
ule nazbyt gęsto ustawione, szczegól­
niej uliki mateczne są jeden przy dru­
gim. Co do systemów uli, to przewa­
żają Dadany, drugie miejsce co do 
ilości zajmują ule Ciesielskiego, trze­
cie— Leżaki lwowskie, a ostatnie — 
Warszawskie poszerzone, które tam 

podobno dają bardzo dobre rezultaty. 
Kierownik pasieki, p. Watzka, najbar­
dziej chwali ule Dadanfa, na drugiem 
miejscu stawia Warszawskie poszerzo­
ne, na trzeciem — Leżaki lwowskie. 
Dowodzenia te jednak nie są oparte 
na ścisłych danych, gdyż nierówne 
liczby uli z każdego systemu nie po­
zwalają na to.

Nigdzie może tak jaskrawo nie 
sprawdza się, jak tutaj, że miejsco­
wości dla pszczół nie można oceniać 
z ilości rosnących roślin miododaj­
nych. Z tej tak wielkiej ilości gryki 
powinno być miodu po kilkadziesiąt 
kilogramów z ula, tak jak na Woły­
niu, tymczasem tu z 10 kg. z ula są 
zupełnie zadowolnieni, często i mniej 
bywa. Sądzę, że tego mogą być dwie 
przyczyny: 1) niewydzielanie się mio­
du w gryce na skutek zbyt żyznej 
i ciężkiej gleby, 2) nadmierna ilość 
pni pszczelich w jednem miejscu. Są 
tam wsie, gdzie zgórą 2,000 pni się 
mieści. Pasieka doświadczalna ma coś 
sto kilkadziesiąt pni, a tuż obok nich 
około 80-ciu, w promieniu zaś paru 
kilometrów znajduje się wiele innych 
pasiek. Wyświetleniem przyczyn ma­
łej miodności gryki zająć się powinna 
pasieka doświadczalna w Zagrobelli.

Miód tamtejszy ciemny coprawda, 
ale nadzwyczaj aromatyczny, o wiele 
więcej, niż podobny z Wołynia, czy 
Podlasia, gdzie zato gryka bez po­
równania jest miodniejsza.

Spóźniona pora i konieczność po­
wrotu do Warszawy nie pozwoliły mi 
zwiedzić inne pasieki w okolicy, oglą­
dałem tylko i to po ciemku doskonale 
prowadzoną pasiekę p. Białego, bar­
dzo postępowego pszczelarza, współ­
pracownika „Bartnika Postęp." jeszcze 
za czasów ś. p. prof. Ciesielskiego.

St. Brzósko.

Czystość przy odbieraniu miodu, jak również czystość i suchość naczyń i miejsca 
przechowania zabezpiecza miód od zepsucia, czyli fermentacji.
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Źródła prawa bartnego.
(Przyczynek do historji bartnictwa dawnej Polski).

Napisał JERZY RUNDSTEIN.

Polska, jako kraj pokryty w daw­
nych czasach przepastnemi puszczami, 
przedstawiała dogodny teren dla roz­
woju pszczelnictwa, wzgl. bartnictwa. 
Świadczy o tem cały szereg dowodów 
z wieków ubiegłych. Wszak nasz pierw­
szy kronikarz z XIl-go wieku, Gallus, 
wspomina o licznych wówczas w Pol­
sce „lasach miodnych" („silva melli- 
fena“—Monumenta polonica historica, 
t. I, str. 395)T); wszak już w XIII w. 
powstają osady bartników, biorące 
nazwy od zajęcia ich mieszkańców, 
jak np. Bartodzieje, Bartniki, Bartnia 
góra i t. p. (por. Winiarz A. „Bartne 
prawo" w Wielk. Encyklopedji Powsz. 
lllustr., Warszawa 1892). Fakt, iż wy­
produkowany miód i wosk grały po­
ważną rolę w eksporcie Polski wie­
ków średnich, iż nieraz w codziennych 
stosunkach zastępowały brzęczącą mo­
netę—-wskazuje na wielkie znaczenie 
hodowli pszczół w dawnej Polsce.

Bartnicy, to jest ludzie hodujący 
pszczoły leśne, w barciach żyjące, łą­
czyli się ze sobą w imię wspólnego 
zarobku i większych korzyści w odręb­
ne cechy, rządząc się pewnemi, po 
większej części zwyczajowemi pra­
wami.

W koronie — Mazowsze słynęło 
głównie z wysoko rozwiniętego bart­
nictwa. „W nieprzejrzanych okiem pu­
szczach, osiadłych niemal wyłącznie 
przez plemię mazurskie, zwane Kur­
piami, gospodarstwo bartne rozwinęło 
się na obszerne rozmiary" — stwierdza 
K. Wł. Wójcicki („Bartne Prawo" — 
Encyklopedja Powszechna, Warszawa 
186Ó, t. II, str. 955). Potrzeba urzą-

’) Wcześniejsza od kroniki Galla — Ruska 
Prawda otacza już barcie na obszarze, na 
którym obowiązuje opieka prawa. Por. Anti- 
ąuissima monumenta iuris sloveńici, str. 23. 

dzenia wewnętrznego między tylu wła­
ścicielami, tak blisko graniczącymi ze 
sobą, wywołała pewne prawa, które 
pierwiastkowo starszyzna wprowadziła 
w zwyczaj, prawa o cechach nieraz 
różnych od powszechnego prawa obo­
wiązującego 2).

Prawo to zwano prawem bartnem, 
niekiedy obelnem (por. Gacki J. ks. 
„Jedlnia, w niej kościół i akta obel- 
nego prawa", Radom 1874, str. 70, 74 
i sq.) lub leśnem (por. § 1 [9] „Po­
rządku..." Skrodzkiego: „A ztąd ie na­
zywano Leśne prawo, y to prawo 
Bartne"). Początek tego prawa niknie 
w odległej mgle wieków (K. Wł. Wój­
cicki, op. cit., str. 956).

I prawodawstwo polskie zajmowało 
się oddawna pewnemi kwestjami, do- 
tyczącemi w mniejszym lub większym 
stopniu bartników lub bartnictwa.

I tak Mieszek Stary (urodź. 1120, 
umarł 1202 r.) usiłował regulować nie­
prawidłowy stosunek posiadaczy bar­
ci do właścicieli lasów, bądź królew­
skich, bądź prywatnych, o czem z kro­
niki Kadłubka dowiedzieć się można 
(Fr. Rawita Gawroński „Prawo bartne 
w XVI w." w „Studjach i szkicach 
historycznych", serja II, Lwów 1900, 
str. 92). Statut Wiślicki (powstał praw­
dopodobnie w 1347 r.) wspomina o 
daninie z miodu (K. Wł. Wójcicki, op. 
cit., str. 956; cytuje przytem „Księgę 
ustaw polskich i litewskich" J. Lele­
wela, Wilno 1824, str. XLIV) oraz o 
karach za kradzieże pszczół (Statut

2) Pięknie mówi nasz pisarz Stefan Że­
romski („Wiatr od morza", Warszawa 1922, 
str. 20—21) o tem prawie bartnem. Stwierdza 
słusznie, że są to „prawa, łączące ich (t. j. 
bartników) od prawieku w społeczność*; mó­
wi, że praw tych nikt „nie śmiał i nie umiał" 
ośmieszać, tych praw „z ojca na syna nauką 
i zwyczajem idących*.
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Wiślicki małopolski z 1347 r. § 110, 
Stał. Wiślicki wielkopolski § 141, St. 
Wiślicki według Łaskiego § 129, por. 
Hubę R. „Ustawodawstwo Kazimierza 
Wielkiego", Warszawa 1881, str. 206), 
ale szczegółowych przepisów co do 
wewnętrznej organizacji bartników nie 
podaje. Łatwo to możemy wytłóma- 
czyć, wszak w Wielkopolsce i Mało- 
polsce bartnictwo b. słabo było roz­
winięte (K- Wł. Wójcicki, op. cit., 
str. 956)3). Natomiast Statuta Mazo­
wieckie wspominają dość obszernie 
o prawach bartnych. Dowodem tego 
są zatwierdzone częściowo przez Sta­
tut Janusza I-go z 1401 r. prawa bart­
ne (Winiarz A., op. cit., por. Statut 
ten § 1, 2, 3, 4 i t. p.). Widomym 
znakiem tego są Kodyfikacje Skrodz­
kiego z 1616 r.4) o charakterystycznym 
ustępie w artykule pierwszym: „...Bart­
nicy Szlachta otrzymali od Xiążąt, że 
im pozwolili prawa swe bartne mię­
dzy sobą założyć", oraz wcześniejsza 
od pierwszej Kodyfikacja Niszczyckie- 
go, pochodzi bowiem ona z r. 1559 5)- 
Świadczy to o tem, że rozwój stosun­
ków gospodarczych bartników obej­
mował coraz to większe zakresy sto­
sunków, coraz bardziej złożonych i 
skomplikowanych. Gmina bartna czyli 
bartnicza tworzy niejako państwo w 
państwie, żyjąc życiem zupełnie samo- 
dzielnem (Fr. Rawita - Gawroński, op. 
cit., str. 99). Członkowie gminy tej 
przestrzegają pilnie, ażeby swą nieza­
leżność zachować, na co wyraźnie

3) O bartnictwie wspomina również Statut 
(Wartski) Władysława Jagiełły, wydany w 
roku 1420, § 25.

4) „Porządek prawa bartnego wedle staro­
żytnego zwyczaiu...* wydał Stanisław Skrodz- 
ki z Kolna w roku 1616; wydał z rękopisu 
prof. A. A. Kryński „Scriptores rerum polo- 
nicarum" Tom IX (Archiwum Komisji Histo­
rycznej, T. III), Kraków 1886, str. 1—44.

5) „Prawo bartne, bartnikom należące..." 
Krzysztofa Niszczyckiego po raz pierwszy 
w 1559 r. wydane, po raz drugi w 1730 r., 
po raz trzeci (ostatni) w 1854 r. (Bibljoteka 
pisarzy starożytnej Polski Wójcickiego, War­
szawa 1854, tom IV, str. 217 i sq.). 

wskazuje przepis „Prawa bartnego" 
Niszczyckiego o niemożności apelo­
wania do innych sądów poza sądami 
bartnemi (por. Fr. Rawita-Gawroński, 
op. cit., str. 100, oraz Niszczycki, wyd. 
z 1730 r„ § 30 i 31, str. 21).

Nie wchodzimy w kwestje, doty­
czące utrzymania się przez dłuższy 
czas autonomicznej gminy bartnej 6), 
ani też przyczyn upadku gminy bart- 
niczej, a wraz z nią i prawa bartne­
go 7). Kwestje te należą raczej do hi- 
storji bartnictwa polskiego, do historji 
gospodarczej Polski przerozbiorowej.

Nakoniec przytoczę źródła prawa 
bartnego w systematycznym układzie. 
Dzielą się „fontes iuris mellificato- 
rum" na:

1) zbiory praw (kodyfikacje, zwody),
2) księgi sądowe (zapiski),
3) źródła o charakterze pośrednim, 

jakim jest bezwątpienia literatura na­
ukowa.

Co do zbiorów praw, to mamy 
ich 2, a mianowicie wspomniane zbio­
ry: Niszczyckiego z r. 1559 i Skrodz­
kiego z 1616 r. Pierwszy obowiązy­
wał na terenie starostw: Przasnyskiego 
i Ciechanowskiego, drugi zaś na tere­
nie starostwa Łomżyńskiego. Należy

6) Por. A. W. Maciejowski „Historja Wło­
ścian", str. 52 i sq.; Wł. Smoleński „Historja 
ustroju dawnej Polski", str. 90; K. Wł. Wój­
cicki, op. cit., 956 sq.

r) Por. artykuł „Bartnictwo" L. P... w En- 
cyklopedji Powszechnej (Warszawa 1860, t. II, 
str. 958 — 9) o wpływie rozwoju rolnictwa 
i gospodarstwa drzewnego na upadek bart­
nictwa, o zniesieniu przez rząd pruski w 1801 
sądów bartnych (Gacki J. ks., op. cit.); dla 
przykładu przytoczę niżej tablicę barci w la­
tach 1816 do 1858 na obszarze b. Królestwa 
Kongresowego:

w r. 1816 było barci .... 17750 
w r. 1842—1853 było barci . . 4200 
w r. 1854—1858 . „ . . 750

dochód z barci spadł z 3600 rb. na 225 rb. 
w roku 1858! Widzimy więc szalony upadek 
bartnictwa w pierwszej połowie XIX wieku. 
Ilość barci w r. 1854—1858 wynosi zaledwie 
4% barci w roku 1816, a ile ich było przed 
r. 1816, np. w pierwszej połowie XVIII w.!
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zaznaczyć, co słusznie zauważył A. A. 
Kryński (op. cit., str. 5), iż „Porzą­
dek../ Skrodzkiego przedstawia wize­
runek praw zwyczajowych bartnych 
pełniejszy, dokładniejszy i w rozmia­
rach znacznie obszerniejszy od „Pra­
wa...11 Niszczyckiego.

W obu tych zwodach przebija cha­
rakter zwyczajowy tych praw (por. 
Fr. Rawita-Gawroński, op. cit., str. 99, 
101; K. Wł. Wójcicki „Bibljoteka pi­
sarzy starożytnej Polski", Warszawa, 
1854, tom IV, str. 217), świadczą o 
tem § 31 „Prawa..." Niszczyckiego, 
gdzie mówi się o tem, że „ani Mag­
deburskim, ani prawem ziemskim, ale 
ex antiquo usu prawem bartnicy są­
dzić się zwykli" lub wstęp do „Po­
rządku..." Skrodzkiego, że „tylko co 
ex usu antiąuo od przodków swych 
poięli y ten zwyczay sądzenia Prawa 
Bartnego iedni po drugich conseąuen- 
t r między się okazywali". Takich 
ustępów w obu kodyfikacjach, świad­
czących o ich zwyczajowym charak­
terze, jest więcej.8)

Co się ksiąg sądowych tyczy, to 
pierwsze 3 księgi prawa obelnego z 
lat 1572 do 1835 ogłosił ks. J. Gacki 
w Radomiu w 1874 r. w pracy pod 
tyt. „Jedlnia, w niej kościół i akta 
obelnego prawa".

Jedna księga jedlnieńska znajduje 
się w rękopisie w Archiwum Skarbo- 
wem w Warszawie, Rymarska Ne 5; 
odpis jej zrobił dyrektor dr. Karcz­
marczyk z Poznania (por. B. Namy­
słowski „Znaki Bartnicze...", Poznań 
1927, str. 7).

Cztery księgi bartne nowogrodzkie 
z okresu 1629 — 1739 w rękopisie znaj­
dują się w Archiwum Państwowem 
w Poznaniu od r. 19269).

8) Naprz. „Bywał ten zwyczaj...“ (Kodyf. 
Niszczyckiego) lub „Istniało ono (t. j. prawo) 
z dawnych czasów i przodków starych, daw­
nych, jeszcze na początku nastania urzędów...* 
(Kodyf. Skrodzkiego).

9) Autor artykułu niniejszego badał te • 
księgi i opisał je w pracy p. t. „Cztery księgi 
bartne nowogrodzkie z XVII i XVIII w.“.

Pewne wiadomości do poznania 
prawa bartnego z ksiąg sądowych 
znalazł p. Bolesław Namysłowski w 
księgach Ostrołęckich, m. Broki i Ka- 
mieńczykowskiej (por. B. Namysłow­
ski „Znaki bartnicze na Mazowszu 
w wieku XVII i XVIII, Poznań 1927), 
będących manuskryptami.

Wreszcie literatura naukowa 10), da­
jąca poznać źródła prawa bartnego, 
jest dość obfita. Zaliczyć tu należy 
prace: prof. Dąbkowskiego „Bartnictwo 
w dawnej Polsce", Lwów 1923, na­
stępnie zaś cytowaną często pracę 
Fr. Rawity-Gawrońskiego „Prawo bart­
ne", Lwów 1900, artykuł w Encyklo- 
pedji Wielk. Powszechnej Ilustr. d-ra 
A. Winiarza „Bartne prawo", Warsza­
wa 1892, praca wielkiego historyka 
J. Lelewela p. t. „Pszczoły i bart­
nictwo w Polsce", Warszawa 1829, 
oraz artykuł w Encyklopedji Powszech­
nej K- Wł. Wójcickiego „Bartne pra­
wo", Warszawa 1860. Nie należy rów­
nież zapominać o K. Dunina „Daw- 
nem mazowieckiem prawie", Warszawa 
1880, str. 65—66 oraz str. 225—227. 
Inne prace znajdzie czytelnik w mojej 
pracy pod tyt. „Dowód w procesie 
bartnym na Mazowszu w XVI-tym 
i XVlI-tym wieku" w „Bartniku Po­
stępowym" Nb 6, str. 191, przypi- 
sek 1). Wspomnę nadto, że o źródłach 
prawa bartnego pisze prof. St. Ku-

10) Pomijam tu pewne fragmentaryczne 
przepisy kieleckie, przepisy Jana Ostroroga 
z 1614 r. dla swego majątku Komarne (Le­
lewel „Polska, dzieje i rzeczy jej...*, t. IV, 
str. 519), jak również prawo litewskie („Zbiór 
praw litewskich* Działyńskiego, str. 115, 116, 
328 i sq.), żmudzkie (Kibort J. „Żmudzkie 
prawo bartnicze*, Warszawa 1893. „Wisła*, 
tom VIII), oraz ormiańskie (por. Dąbkowski 
Przemysław „Bartnictwo w dawnej Polsce*, 
Lwów 1923, str. 4, gdzie jest mowa o prze­
pisach bartnych Statutu Ormiańskiego z roku 
1519), nie mówiąc o prawie ruskiem (por. 
Antiq. Mon. juris slovenici, str. 23) oraz nie- 
mieckiem (por. Bausch „Handbuch des Bie- 
nenvechts“, Arnstadt 1830, i Balz „Das Recht 
der Bienen", Stuttgardt 1891).
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trzeba w swej pracy „Historja źródeł prawa bartnego autor pracy niniejszej 
dawnego prawa polskiego". Tom II, w najbliższej przyszłości zamierza 
str. 346 i sq.) n). przedsięwziąć; dziś poprzestaje na krót-

Szczegółowe 12) zbadanie źródeł kim tym artykule.

Wyciąg z rozporządzenia Ministra Skarbu
z dn. 17 kwietnia 1928 r.

Na podstawie art. 58 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
13 września 1927 r. o opodatkowaniu 
cukru (Dz. U. R. P. Nr. 81, poz. 700) 
zarządzam co następuje:

Zwolnienie cukru od podatku.
§ 23. Wolny jest od podatku cu­

kier krajowy, cukrzyca oraz odcieki, 
przeznaczone do celów przemysłowych, 
na paszę dla bydła oraz do podkar- 
miania pszczół w stanie skażonym.

§ 24. Nieopodatkowany cukier, cu­
krzyca i odcieki, przeznaczone do ce­
lów, wymienionych w paragrafie 23, 
mogą być wydawane tylko po uprzed- 
niem skażeniu na miejscu w cukrowni 
w obecności 2-ch urzędników kontroli 
skarbowej. Na okoliczność skażenia 
cukru winien być sporządzony proto­
kół w 2-ch egzemplarzach, z których 
jeden pozostaje przy aktach cukrowni, 
drugi zaś przesyła organ skarbowy, 
obecny przy skażeniu, właściwemu u- 
rzędowi skarbowemu akcyz i mono­
polów.

§ 25. Nabywca cukru odpowiada 
za zużycie cukru na przepisany cel od 
chwili wyjścia transportu cukru z cu­
krowni, winien dostarczyć środki ska-

11) Również praca znanego pszczelarza 
ks. W. Kranowskiego p. t. „Nieco z bibljo- 
grafji pszczelniczej polskiej" w „Pszczelnictwie 
Polskiem“ Ń° 11 z 1926 r. i 3 z 1927 r.) 
zawiera pewne bibliograficzne dane, a zwła­
szcza str. 74. i 75 „Pszczel. Pol.“ z r. 1927.

12) Rozumie przez to autor zbadanie bibljo- 
tek oraz archiwów, jako też zaznajomienie się 
z całą literaturą, dotyczącą prawa bartnego, 
a zwłaszcza ich źródeł. 

żające i zastosować się przytem do 
wymagań i wskazówek organu skar­
bowego dozorującego skażenia.

§ 26. 1) środek skażający, przezna­
czony do skażenia nieopodatkowanego 
cukru winien być dokładnie sprawdzo­
ny przed użyciem.

2) W razie wątpliwości co do toż­
samości i właściwości środków, do­
starczonych do skażenia cukru, będą 
one zbadane na koszt nabywcy cukru 
w pracowni chemicznej wyższych u- 
czelni, Dyrekcji Monopolu Spirytuso­
wego, Państwowego Zakładu do Ba­
dania Środków Żywności, Centralnego 
Laboratorjum przy Instytucie Przemy­
słu Cukrowniczego w Polsce lub in­
nych uprawnionych do tego pracow­
niach chemicznych.

§ 27. 1) Skażenie cukru białego 
winno się odbywać w ten sposób, aby 
cząstki środka skażającego nie różniły 
się co do wielkości od cząstek cukru. 
W wypadkach znaczniejszej różnicy 
między cząstkami, gdy zachodzi oba­
wa możności wydzielenia cukru, wi­
nien on być zmielony łącznie ze środ­
kiem skażającym.

§ 33. 1) Nieopodatkowany cukier 
w stanie skażonym, przeznaczony do 
podkarmiania pszczół, może być wyda­
wany bezpośrednio hodowcom pszczół 
lub za pośrednictwem zawodowych or­
ganizacyj pszczelarskich i rolniczych 
do rozdziału pomiędzy właścicieli pa­

siek w ilości, odpowiadającej istotnym 
potrzebom, a co najwyżej po 2 kg. 
rocznie na jeden ul pszczół.

2) Organizacje, wymienione w ustę­
pie poprzednim, obowiązane są pro-
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wadzić księgę przychodu i rozchodu 
cukru według załączonego wzoru Nr. 2, 
do której winny być dołączone za­
świadczenia miejscowych władz o ilości 
uli posiadanych przez członków, wła­
ścicieli pasiek, uprawnionych do po­
boru nieopodatkowanego cukru do pod- 
karmiania pszczół.

3) Nieopodatkowany cukier, prze­
znaczony do podkarmiania pszczół, 

ma być skażony przez dodanie doń 
5°/0 płukanego piasku oraz 3% trocin 
z twardego drzewa (dąb, grab, buk).

§ 34. Pozwolenie na pobór nieo­
podatkowanego cukru w stanie skażo­
nym do celów, przewidzianych w § 23, 
wydaje urząd skarbowy akcyz i mo­
nopolów, właściwy dla miejsca siedzi­
by przedsiębiorstwa, w którem cukier 
ma być zużyty.

Urząd Skarbowy Akcyz i Monopoli
w............................................

(Nazwa instytucji) .................................

{Strona 7). Wzór Nr. 2 
Załącznik do § 33.

W.........................................................

KSIĘGA 
przychodu i rozchodu cukru skażonego do podkarmiania pszczół 

w okresie.......................................................
{Strona 2). 
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GLOSY CZYTELNIKÓW.

Spostrzeżenie z praktyki.
Jestem zaledwie początkującym 

pszczelarzem i nie miałbym śmiało­
ści do zabierania głosu w dziedzinie 
pszczelnictwa, gdyby nie wypadek, 
jaki wydarzył się w skromnej mojej 
pasiece (10 uli) w roku bieżącym, a 
rzucający do pewnego stopnia światło 
na sposób zapładniania się młodej 
matki, będącej na wolności.

Dotąd we wszystkich podręczni­
kach różnych autorów, traktujących 

o pszczelnictwie, spotykałem się z 
twierdzeniem, że matka po wylęgnię­
ciu się 6—7 dnia wylatuje z ula na 
przegrę weselną i łączy się z trutniem 
w powietrzu.. Wypadek, jaki mam za­
miar opisać, dotyczy aktu złączenia 
się matki z trutniem w samym ulu.

Dnia 10-go czerwca r. b. zaroiłem 
sztucznie jeden z nowoprzygotowa- 
nych uli zapomocą plastrów z czer­
wiem i lotnej muchy z innego 
silnego pnia; nie rozporządzając wów-
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czas zakrytemi matecznikami, dałem 
możność nowemu rojowi założenia 
mateczników ratunkowych, co też w 
trzy dni uskutecznił. Dn. 20/VI było 
już sześć zakrytych mateczników. Je­
den z nich, jaki wydał mi się najstar­
szym, użyłem do osieroconego na kil­
kanaście godzin przedtem starego pnia, 
resztę pozostawiłem na miejscu, mając 
zamiar uczynić to samo z nimi po 
osieroceniu reszty rojów ze staremi mat­
kami. Ponieważ zmuszony byłem na 
kilka dni wydalić się z domu, nadzór 
nad nowym rojem powierzyłem ogrod­
nikowi i dopiero dnia 28/VI zajrzałem 
do ula. I jakież było moje zdziwie­
nie, gdy po odchyleniu daszka na 
przykrywającej słomianej macie spo­
strzegłem wałęsającą się samą jedną 
młodą matkę; narazie przypuszczałem, 
że dostała się tu ona jakimś sposo­
bem powracając z weselnego oblotu; 
z obawy, by mi nie uciekła i nie zgi­
nęła, uchwyciłem ją w ręce i zanio­
słem do pokoju, by obsadzić ją w 
klateczce i z powrotem umieścić w 
ulu. Po powrocie do ula, zdjąłem matę 
i pod nią na górnych beleczkach ra­
mek zauważyłem jeszcze trzy młode 
matki —dwie z nich złapałem, a jedna 
ulotniła się w powietrze; z braku za­
pasowych klateczek, złapane matki 
chwilowo umieściłem pod szklankami 
na biurku.

Zastanowiło mnie to, skąd one się 
tam wzięły? Zacząłem uważnie oglą­
dać ul i w jednym z rogów, pomię­
dzy ostatnią ramką i ścianą ula, zau­
ważyłem otwór, przez który wydosta­
wały się pszczoły; teraz stało się 
jasnem, że młode matki będą uciekały 
przed rywalką na poddasze.

Nie mając narazie co zrobić z mło- 
demi matkami, postanowiłem spróbo­
wać podanego w kalendarzu p. Jana 
Kretczmera sposobu zamiany starej 
matki bez odszukania i jej usunięcia. 
W tym celu do jednego z uli, odzna­
czającego się wybitnemi cechami sta­
rej matki (czerw rozstrzelony, gdzie­

niegdzie garbaty, jajeczek po kilka w 
komórce i t. p.), wpuściłem przez wy­
lot o godz. 6 po poł. jedną z nieza- 
płodnionych złapanych młodych ma­
tek, skropiwszy ją uprzednio słodką 
cieczą. Młoda matka po wyjściu z kla­
teczki na mostek przed górnym wy­
lotem po kilku ruchach skierowała się 
wprost do wylotu i tu zatrzymała się 
chwilkę, jakby w niepewności; dopiero 
gdy wychodzące pszczoły zaczęły ją 
obmacywać i nie czynić żadnej krzyw­
dy, śmiało, z wielką powagą, maje­
statycznie wkroczyła do ula. Z drugą 
matką uczyniłem to samo przy drugim 
sąsiadującym ulu, który został osiero­
cony i nie przyjął dodanego uprzednio 
matecznika, lecz tu młoda matka od- 
razu śmiało udała się do środka. Po­
wróciwszy za chwilę, trwającą nie dłu­
żej, jak 5 minut, do poprzedniego ula, 
zauważyłem na mostku przed wylo­
tem, przez który weszła matka, trup 
trutnia z oznakami odbytej świeżo 
kopulacji. Przypuszczam, że w tym 
wypadku nastąpiło połączenie się mat­
ki z trutniem w samym ulu.

Ul ten poddałem ścisłej obserwacji 
i na trzeci dzień zauważyłem na jed­
nym z plastrów świeżo założone ja­
jeczko, a dziewiątego dnia kryty pra­
widłowo zwarty czerw. Do dziś dnia 
matka czerwi jaknajlepiej, garbatego 
czerwiu ani śladu. Przypuszczenie więc 
moje w zupełności potwierdziło się.

Dr. Stanisław Polkowski. 
Fol. Borki.

O wentylacji zwyczajnych uli War­
szawskich.

W nowoczesnem budownictwie nie 
do pomyślenia rzeczą byłby brak wen­
tylatora, wietrznika w jakiejkolwiek u- 
bikacji domu mieszkalnego.

Obory, stajnie, kurniki i wszelkie 
zabudowania dla inwentarza żywego 
również posiadają różnego rodzaju wen­
tylację.

Dowodzenie potrzeby tych urzą-
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dzeń jest zbędne. Budowle zaś bez 
wentylacji należą do dawnej przeszłości.

U nas w pszczelnictwie dzieje się od­
wrotnie. Kilkadziesiąt lat temu pszcze­
larz nie budował dzierżona — stojaka 
czy leżaka, lub tego czy innego typu 
ramowca bez wietrzników, zwanych o- 
kularami, w deskach zatworowych przy 
gnieździe i w zewnętrznych zatworach. 
Powszechnie uznawano potrzebę wen- 

zamkniętem i obetkanem przez pszcze­
larza zewnątrz, gnieździe, w mocno o- 
pakowanym mchem, matami, słomą, 
wnętrzu, ramowca o ścianach 10 cent, 
grubości.

Wietrzniki w szczytach daszków, 
usuwając ciepło z poddasza, nie do­
puszczają osadzania się pary, wilgoci 
na deskach, li tylko zabezpieczają sam 
dach od murszenia, gnicia.

Część pasieki p. Patkowskiego w Wąwolnicy pod Puławami.

tylacji gniazda zimą czy latem w celu 
usuwania „zaduchy”. Niezależnie od 
tych wentylatorów w czasie upałów 
wietrzono ul przez uchylanie czopów — 
w dzierżonach, podnoszenie daszka — 
w ramowcu.

Z biegiem czasu, gdy umysły na­
szych pszczelarzy zaczęły wysilać się 
na rozmaite udoskonalenia części skła­
dowych ula, zatracała się pamięć o 
konieczności wentylacji gniazd i osta­
tecznie zatrzymano się na okitowanem 
przez pszczoły wewnątrz, szczelnie

Co było przyczyną tego zaniedba­
nia? Czy brak siatek w wietrznikach, 
co sprzyjało wdzieraniu się do gniaz­
da robactwa, czy też po wprowadze­
niu siatek do okularów — kitowanie ich 
przez pszczoły, co znów mijało się z 
celem owych okularów. Być może, że 
ówcześni przyszli do wniosku o zbęd­
ności wentylacji.

Taki stan trwał dziesiątki lat. Te­
raz dopiero spostrzeżono się, że było 
to zło.

Dzisiejsi nasi przewodnicy nawo-
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łują do wentylacji gniazd, t. j. do po­
wrotu na dawniejszą drogę.

Jedni radzą robić prześwity mię­
dzy beleczkami ramek, drudzy — usu­
wać zatwory na zimę i wstawiać za­
miast nich ząsiatkowane ramy i maty, 
a to wszystko dla usunięcia owej „za­
duchy". Obydwa sposoby są dobre, 
mają jednak mniej dobre strony.

Beleczki ramkowe w miarę zeskro- 
bywania z nich kitu, tracą ostrość 
wierzchnich kantów i swoją pierwot­
ną szerokość. Tworzą się przez to 
mniej lub więcej szerokie szczeliny, 
tak skrzętnie wyzyskiwane przez mo- 
tylicę do składania jajek.

W zimie w szczelinach gnieżdżą 
się liszki motylicy, które przez prze­
świty mogą łatwo dostać się do gniaz­
da, zwłaszcza na brzeżne mniej musz- 
ne, a pod wiosnę często bezmuszne 
plastry.

Dla mnie naprz., który rzadko mo­
gę bywać w pasiece, pozostawienie 
na zimę prześwitów w stosunku do 
motylicy byłoby równoznacznem z 
otwarciem wrót owczarni dla wilka. 
Wreszcie prześwity mają zastosowanie 
tylko na zimę.

Zimowanie pszczół w matach bez 
zatworów, jak sam wypróbowałem, 
jest świetne. Ule jednak nie bardzo 
pewne pod względem wdarcia się do 
nich myszy, trzeba zaopatrywać w za- 
tworowe ramy osiatkowane. Zwiększa 
to koszt i same akcesorja ula, tak nie­
chętnie przyjmowane przez ogół drob­
nych pszczelarzy.

Ponieważ powrót do zaniechanej 
wentylacji gniazd jest już wskazany 
przez pierwszorzędne powagi pszcze­
larskie, nasuwa się pytanie, czy z wy­
żej przytoczonymi sposobami wenty­
lacji może być uważany za równorzęd­
ny sposób wiercenia w zatworach o- 
kularów. By nie dopuścić do kitowania 
przez pszczoły siatki, możnaby gęściej­
szą siatkę dawać zewnątrz, co prze­
szkadzałoby przedostawaniu się do 
gniazda robactwa, a wewnątrz, od stro­
ny gniazda, możnaby dać rzadszą siat­
kę, która uniemożliwiałaby pszczołom 
przystęp do gęściejszej w celu zakito- 
wania jej.

Wietrzniki takie byłyby przydatne 
i-nazimę przy matach lub słomie i na 
lato dla ulatniania się pary z gniazda.

Józef z BoroiOego.

Z ZRZESZEŃ I

Dział pszczelniczy na Wystawie 
Ogrodniczo-Przemysł. w Toruniu.

W dniu 28/VłI została otwarta Ju­
bileuszowa Wystawa Ogrodniczo-Prze- 
mysłowa w Toruniu. Wystawa mieści 
się na przedmieściu Torunia w lasku 
miejskim, dział pszczelniczy zajmuje 
miejsce na otwarłem powietrzu i w 
pawilonie wystawowym. W Wystawie 
wzięły właściwie udział tylko dwa 
Towarzystwa Pszczelnicze, t. j. To­
ruńskie i Brodnickie, pomimo, że To­
warzystw Pszczelniczych w woj. Po­
morskiem jest bez mała 40. Widocznie 
małe było zainteresowanie Wystawą 
wśród tamtejszych pszczelarzy, jakie

TOWARZYSTW.

były jednak tego przyczyny—nie mo­
głem dojść.

W dziale pszczelniczym na dwo­
rze na pierwsze miejsce wysuwała się 
pasieka doświadczalna w Brodnicy-, 
należąca do tamtejszego Towarzystwa 
Pszczelniczego. Wystawione były ule 
zwane „Piastami". Są to właściwie 
nieco zmienione Dadany o ścianach 
słomianych, dookoła jednakowo gru­
bych i nadstawce tej wysokości, co 
gniazdo — coś w rodzaju ula p. Wi- 
dery. W budce drewnianej był umie­
szczony ul na bardzo praktycznej i 
taniej wadze, którą czytelnicy „P. P.“ 
znają z zamieszczonej podobizny w
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Ne 12 z r. 1927. W innej budce mie­
ściły się: barometr, termometr mini­
malny i t. p. przyrządy meteorolo­
giczne, obok deszczomierza i budki 
z przyrządami pasiecznymi. Całość ro­
biła bardzo dodatnie wrażenie, to też 
pasieka ta dostała całkiem zasłużenie 
pierwszą nagrodę w tym dziale — me­
dal srebrny Min. Roln.

W pawilonie wystawowym na pierw­
szy plan wysuwał się zakład pszczel­
niczy firmy Gehrke z Chojnic, który 
wystawił bardzo bogaty sortyment 
przyborów pszczelniczych. Przyznano 
też tej firmie złoty medal Pomorskiej 
Izby Rolniczej. Redakcja „Pasieki Po­
morskiej" otrzymała medal bronzowy 
Min. Rolnictwa.

P. Falkowski z Torunia wystawił 
miód patokę i pitny oraz ule z pszczo­
łami, za co miał przyznany medal 
srebrny Pom. Izby Roln. Pr. Reszke, 
prezes Toruńskiego Tow. Pszczelni­
czego, przygotował na Wystawę próbki 
miodu czystego i fałszowanego — o- 
trzymał też medal srebrny Pom. Izby 
Rolniczej. Nagrody Naczel. Związku 
Org. Pszczelniczych otrzymali: p. A. 
Falkowski—5 ulików do hodowli ma­
tek pszczelich, dr. Łaszewski — 50 ra­
meczek sekcyjnych, pp. Żubrowski i 
J. Polkowski — Kalendarze pszczelar­
skie, pp. Klopleć i Gregorkiewicz — 
roczniki „Pszczel. Pol.".

Naczelny Związek Org. Pszczelni­
czych wystawił poza konkursem swe 
wydawnictwo „Pszczelnictwo Polskie", 
Kalendarz Pszczelarski, oraz książki 
pszczelnicze różnych autorów, jak: 
ks. Ciborowskiego, ks. Markońskiego, 
St. Brzósko, Szalkiewicza, Nowińskie­
go. Książki pszczelnicze cieszą się du­
żym pokupem na tej Wystawie, która 
ma trwać 2 miesiące. Ogólnie dział 
pszczelniczy na tej Wystawie przed­
stawia się bardzo skromnie i ubogo.

S. B.

Kurs pszczelniczy i hodowli drobiu 
w Iłowie.

(Sprawozdanie).
Z inicjatywy Mininisterstwa Ko­

munikacji odbył się dnia 21 b. m. w 
Iłowie na sali kasyna kolejarzy jedno­
dniowy kurs pszczelniczy i hodowli 
drobiu pod przewodnictwem delegata 
M. K. p. inż. T. Rembalskiego.

Na wstępie przemówił prezes miej­
scowego Tow. pszczelniczego p. B. 
Sikorski, witając przybyłych pszczelar- 
skiem pozdrowieniem.

Następnie zabrał głos sekretarz 
Związku Tow. Pszczel. na Pomorzu 
p. dr. Józef Ulatowski, obrazując w 
treściwym wykładzie anatomję pszczoły 
i równocześnie jej rozwój od zniesie­
nia jajka przez matkę pszczelą aż do 
wygryzienia się gotowego, skrzydla­
tego owadu. Wykład ten, pełen tem­
peramentu, zdradza rozmiłowanego w 
swych pupilkach pszczelarza.

Z kolei p. Antoni Załęski, instruk­
tor pszczel. Nacz. Związku Organiza­
cyj Pszczel. w Warszawie, w imieniu 
Zarządu i wszystkich pszczelarzy brat­
niej dzielnicy wyraził serdeczne po­
zdrowienie, poczem referował na temat 
postępowej i celowej gospodarki w 
pasiece, uwypuklając krótko zasadni­
cze jej cechy w przeciwieństwie do 
starego systemu zdawania się na los 
szczęścia.

Interesujący wykład o hodowli ma­
tek pszczelich wygłosił pan radca A. 
Kralewski ze Świecia na Pomorzu, 
czem zasłużył sobie na szczerą wdzięcz­
ność wszystkich zgromadzonych.

Przedstawiciel Min. Kom. p. refe­
rent Rembalski, wykazując na podsta­
wie statystyki jak ważną pozycję w 
naszym budżecie handlowym stanowi 
eksport jaj za granicę, zachęca gorąco 
do hodowli rasowego drobiu, stawia­
jąc nam za przykład inne narody, a 
w szczególności Duńczyków, wobec 
których hodowla nasza przedstawia 
się jeszcze wprost opłakanie.
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W dalszym ciągu p. Rembalski mó­
wił o wyrobie domowym win miodo­
wych i miodowo-owocowych, zachę­
cając do prób i zaznaczając, że zupeł­
nie niepotrzebnie uszczuplamy nasz 
bilans handlowy, wydając miljony za 
wina sprowadzane z zagranicy, spo­
rządzone przytem w wielkiej części 
z naszego własnego surowca, bo z 
eksportowanych przez nas borówek 
i podobnych owoców. Pod tym wzglę­
dem możemy się zupełnie uniezależnić 
od zagranicy od czasu, jak mamy 
własną wytwórnię rasowych drożdży 
winnych p. L. Spissa w Krakowie. 
P. prelegent życzy miejscowemu Kołu 
Kolejarzy Miłośników Pszczelnictwa, 
Ogrodnictwa, Jedwabnictwa i Hodowli 
Drobiu pomyślnego rozwoju, zachęca 
do licznego obesłania przyszłorocznej 
Wystawy Krajowej swemi eksponata­
mi i kończy oświadczeniem, że w 
imieniu M. K. ofiaruje dla Koła jedną 
miodarkę dla wspólnego użytku, kom­
plecik podręczników hodowlanych do 
bibljoteki i dwa ule bezdenki wielko­
polskie do rozlosowania celem zachęty 
do uprawiania pszczelnictwa. Pod prze­
wodnictwem p. Rembalskiego został 
również wybrany nowy opiekun Koła 
w osobie p. Jana Borkowskiego, na­
czelnika parowozowni, w miejsce prze­
siedlonego zawiadowcy odcinka dro­
gowego p. Hermana.

Kurs zakończył się pokazem w wa­
gonie kolejowym M. K., zaopatrzo­
nym w liczne eksponaty z dziedziny 
pszczelnictwa, hodowli drobiu i t. d.

Inicjatorom tego kursu, jak i pa­
nom prelegentom, pracującym z za­
parciem do późnej godziny, bo prze­
szło 10 wieczorem, wyrażamy niniej- 
szem serdeczne podziękowanie.

Za Koło Kol. Miłośników
P„ O., J. i H. D.

Ludwig Mordawski, 
sekretarz.

Towarzystwo Pszczelnicze w Bara­
nowiczach.

W dniu 19 lipca b. r. w Barano­
wiczach, w lokalu sejmiku odbył się 
ogólny zjazd pszczelarzy z tutejszego 
powiatu. Zjazd był dosyć liczny, bo 
sala sejmiku nie mogła pomieścić ze­
branych pszczelarzy, których naliczy­
łem z górą stu siedemdziesięciu.

Zebranie otworzył starosta p. An­
toni Kulwieć, przewodniczył zaś p. Ro­
man Staliński, agronom sejmiku, sekre­
tarzował p. Karol Dorwe, asesorami 
byli: p. Bonifacy Korybut Daszkiewicz 
i p. Adam Kieryło. Inicjatorem zjazdu 
był ks. dziekan Kawecki, członek Wy­
działu powiatowego.

Na zebraniu wygłosili referaty: p. Ro­
man Białkowski, instruktor W. T. R.— 
„O warunkach rozwoju pszczelnictwa 
na terenie powiatu Baranowickiego" 
i „O zgnilcu i sposobach jego zwal­
czania", p. instruktorka Bankiewiczów- 
na—„O korzyściach z pasiek" i p. A. 
Załęski, delegat N. Z. O. P. z Warsza­
wy— „O organizacjach pszczelarskich 
i obronie interesów pszczelnictwa".

Po referatach wywiązała się dy­
skusja na tematy poruszone przez pre­
legentów, w której zabierało głos wielu 
pszczelarzy, poczem p. starosta oznaj­
mił, że celem zjazdu było stworzenie 
Towarzystwa Pszczelniczego i zapro­
ponował zebranym zapisywać się na 
listę członków, na których zapisało się 
40 osób. Zapisani członkowie powo­
łali na prezesa T-wa Baranowickiego 
ks. dziekana Kaweckiego, a następnie 
wybrali zarząd, który upoważniono do 
poczynienia starań o zalegalizowanie 
Towarzystwa i przystąpienia do Na­
czelnego Związku Org. Pszczelniczych 
w Warszawie.

Wniosek p. Białkowskiego, by miej­
scowe Towarzystwo było tylko agendą 
Nowogródzkiego Związku właścicieli 
Pasiek i Sadów przy głosowaniu nie 
uzyskał poparcia zebranych pszczela­
rzy i upadł, jako nieracjonalny, ponie­
waż najczęściej w takich świeżo upie-
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czonych organizacjach, jaką jest No­
wogródzki Związek właścicieli Sadów 
i Pasiek, gdzie przewagę mieliby o- 
grodnicy, interesy pszczelarzy byłyby 
traktowane po macoszemu.

Dziwnem jest, że zwolennicy tego 
Związku zaraz po głosowaniu opuścili 
zebranie. Niewiadomo, czy nie mieli 
odwagi bronić swego Związku, czy też 
są to ludzie, którzy zawsze szukają 
sposobności, by tworzyć nowe pla­
cówki i dzielić, zamiast łączyć i pra­
cować zgodnie w organizacjach, mają­
cych za sobą przeszłość i obejmują­
cych swą działalnością szerszy teren, 
niż województwo, bo teren całej Rze­
czypospolitej Polskiej.

Na zakończenie zebrania p. staro­
sta podziękował zebranym pszczela­
rzom za tak liczne przybycie na zjazd, 
prelegentom za cenne referaty i od­
dzielnie delegatowi N. Z. O. P. za 
przyjazd z Warszawy, który w odpo­
wiedzi życzył zebranym i nowozało- 
żonemu Tawarzystwu pomyślnej pracy 
na terenie powiatu Baranowickiego 
i najbliższych okolic, gdzie jest wiele 
pasiek składających się z uli nieroz­
bieralnych i gospodarka w nich pier­
wotna, którą zamienićby należało na 
nowoczesną, a ule kłody na rozbie­
ralne ramowe, przez co pszczelarze 
tutejsi mieliby o wiele więcej miodu 
i to w dobrym gatunku, a krajowi 
przysporzyliby dochodu. A. Z.

Z zebrania pszczelarzy w Często­
chowie.

W niedzielę dn. 1 lipca, w lokalu 
Syndykatu Rolniczego, pod przewod­
nictwem prezesa p. Wiewiórowskiego 
odbyło się zwykłe miesięczne zebra­
nie pszczelarzy Częstochowskiego To­
warzystwa Okręgowego.

Zebranie zaszczycił obecnością de­
legat Naczel. Związku Org. Pszczelni- 
niczych p. Antoni Załęski, który, przy­
witawszy licznie zebranych członków, 
zaznaczył na wstępie, że Częstochow­
skie Towarzystwo, pomimo tak krót­

kiego czasu swego istnienia, należy 
zaliczyć do najruchliwszych i mają­
cych widome oznaki swej żywotno­
ści, choćby w rodzaju własnej pasie­
ki, produkcji własnej węzy i bogatej 
literatury. Po tym wstępie p. Załęski 
wygłosił referat „O sposobie zbierania 
i przechowywania miodu11, demonstru­
jąc próbkę miodu, podług której miód 
może być wagonami zbywany po wy­
sokich cenach zagranicę. Miód taki 
może wyprodukować każdy posiadacz 
nawet najmniejszej pasieki, byle tylko 
uzgodnił sposoby jego sortowania i 
przechowywania z podanymi przez 
p. Załęskiego.

Następnie p. prezes Wiewiórow­
ski zademonstrował ramki sekcyjne 
typu amerykańskiego. Ramki takie, po 
napełnieniu ich przez pszczoły mio­
dem, mają netto 400 gramów miodu, 
produktu pod każdym względem czy­
stego i higienicznego. Dotychczas ram­
ki takie sprowadzano z zagranicy, 
obecnie zaś wyrabia je miejscowe To­
warzystwo w cenie po 10 groszy za 
sztukę w dowolnej ilości.

Dalej postanowiono prosić o przy­
słanie do Częstochowy na stację na 
5 sierpnia wagon pokazowy z dzie­
dziny pszczelnictwa, jedwabnictwa, ho­
dowli drobiu i ogrodnictwa. Pokazy 
i objaśnienia udzielane będą bezpła­
tnie.

Po krótkich wyjaśnieniach, dawa­
nych na zapytania interesujących się 
członków, tak przez prelegenta, jak 
również przez prezesa i p. Zabickiego, 
postanowiono w ciągu kilku następ­
nych dni zwiedzić pasieki w okolicy 
pod przewodnictwem prezesa p. Wie­
wiórowskiego i w obecności delegata 
p. Załęskiego, który specjalnie w tym 
celu zjechał do Częstochowy na kilka 
dni, chcąc posunąć jeszcze dalej pracę 
Zarządu i stowarzyszonych.

Następne zebranie odbędzie się 
5 sierpnia, o zwykłej porze (godz. 16) 
i w tymże lokalu. P. M.
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Z objazdu pasiek w Częstochowskiem.

W dniu 1 lipca wyjechałem do 
Częstochowy na objazd pasiek człon­
ków tamtejszego Towarzystwa Pszczel­
niczego.

Po przybyciu na miejsce, udałem 
się na zebranie miesięczne Towarzy­
stwa, gdzie już o godz. 1-szej punk­
tualnie zebrało się kilkadziesiąt osób 
okolicznych pszczelarzy. Zebranie prze­
ciągnęło się kilka godzin, co dowodzi 
aktualności poruszanych tematów na 
takich zebraniach, zresztą o samem 
zebraniu znajdą czytelnicy sprawo­
zdanie na innem miejscu.

Celem mego przyjazdu był objazd 
pasiek na terenie powiatu Częstochow­
skiego. Nim przejdę do opisu więcej 
szczegółowego, nie od rzeczy będzie 
rzucić kilka uwag ogólnych.

Pod względem roślinności i flory 
miododajnej pszczelnictwo na terenie 
powiatu Częstochowskiego ma pożyt­
ki średnie. Gleby tutejsze są ubogie 
i teren więcej górzysty. Jedynie dość 
znaczne przestrzenie leśne z wrzoso­
wym pożytkiem dają pszczołom moż­
ność korzystania z późniejszych zbio­
rów. Odgrywa tu rolę tylko wczesny 
wiosenny pożytek z drzew owoco­
wych i leśnych, oraz późniejszy je­
sienny z wrzosów; właściwego letnie­
go pożytku w samej Częstochowie 
niema. Poza ognichą, którą się nićmi- 
łosiernie tępi, innego zbioru w lecie 
pszczoły nie mają. Łąk spotyka się 
niewiele i to przeważnie zachwaszczo­
nych, koniczyn też mało (tę roślinę 
miododajną tylko niektóre większe 
majątki tolerują), seradeli, która w tym 
roku z powodu suszy niewele nektaru 
pszczołom wydzieli, też niewiele sieją. 
Tylko pasieki, znajdujące się w po­
bliżu lasów, korzystają ze spadzio­
wego miodu, który dla pszczół jest 
mało przydatny. Gryk sieją b. mało. 
Jedynym w porze letniej jest pożytek 
z wrzosów, który, przy sprzyjającej 

pogodzie, tylko może być brany pod 
uwagę i przez pszczoły wykorzystany.

Obecnie wśród tutejszych pszcze­
larzy, szczególniej w samej Często­
chowie, daje się zauważyć specjalny 
system organizowania wywozu całych 
pasiek na wrzosowiska. W tym celu 
przerabia się dawniejsze systemy uli 
na teraźniejsze lżejsze, nadające się 
do transportu, zamieniając Warszaw­
skie na Dadany lub Związkowe, lub 
wreszcie przewozi się na wrzosy roje 
w specjalnych skrzynkach transpor- 
tówkach. Słowem—wśród pszczelarzy 
wytwarza się kierunek więcej przemy­
słowy, ale jest to zaledwie początek 
właściwego uprzemysłowienia pa­
siek, do czego trzeba i przygotowania 
i odpowiedniej organizacji przy trans­
porcie całych pasiek, a najważniejsza 
rzecz, że to opłacić się może tylko 
w pasiekach większych, których w 
samej Częstochowie jeszcze niema, 
a są tylko mniejsze, składające się 
przeważnie z kilku uli, właściciele któ­
rych przy wywożeniu ich na wrzoso­
we pożytki mają wiele kłopotów czy 
to przy samym transporcie, czy też 
później podczas kwitnienia wrzosów 
przy samym doglądzie swego pszcze­
lego majątku.

Trudność pewnego rodzaju przed­
stawia jeszcze odciąganie jesienią wrzo­
sowego miodu, który nie daje się łatwo 
na miodarce oddzielić. By uniknąć 
wirowania, forsuje się obecnie pro­
dukcję miodu w plastrach, czyli w ma­
łych rameczkach sekcyjnych, które 
wyrabiane są w Częstochowie.

Na terenie tutejszym przeważają 
ule Warszawskie zwykłe, chociaż cza­
sami zanadto podziurawione wylota­
mi, których bywa po 3, a nieraz na­
wet więcej. Drugie miejsce zajmują 
Dadany, po nich Związkowe, a osta­
tnie—kłody, których niewiele się spo­
tyka. Ule słomiane, a tembardziej
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kószka wielkopolska nie zyskała tu 
praw obywatelstwa, a szkoda, bo jest 
to ul tani i zupełnie nadający się do 
transportu choćby na najdalsze po­
żytki. I pszczelarze tutejsi gdyby za­
miast różnych ciężkich uli mieli kószki 
z nadstawką, to mieliby mniej kłopo­
tów przy wywożeniu ich na jesienne 
wrzosowe pożytki i napewno miodu 
nie mniej, jak z uli ramowych.

Co do pszczół, to przeważa tu 
rasa swojska w większych pasiekach, 
w mniejszych zaś, więcej amatorskich, 
spotyka się pomieszane z włoszkami, 
które mają tu jeszcze wielbicieli wśród 
pszczelarzy i pszczelarek w samej Czę­
stochowie i w niektórych pasiekach 
w majątkach ziemskich. Uzasadniają 
ich egzystencję tem, że są więcej ła­
godne i mniej żądlą. Chociaż fakt ten 
można zanotować jako stronę do­
datnią, to jednak pszczoły te mają 
także i wady, a najważniejsze z nich 
to zbytnia ciekawość i pewna zręcz­
ność do wciskania się do uli sąsia­
dów, a nawet wszędzie, gdzie tylko 
czuć słodycz. Podczas objazdu spoty­
kałem w pasiekach pojedyńcze roje 
naszych drobnych borówek, może bar­
dziej złośliwych od włoszek, ale zato 
w ulach tych najwięcej było miodu.

Zwiedzone przezemnie na terenie 
powiatu pasieki w liczbie dwudziestu 
kilku podzielić można na pasieki więk­
sze—powyżej 20 uli, średnie—od 10 
do 20 uli i małe, składające się z paru 
czy kilku uli. Zatrzymajmy się na 
pierwszych — większych.

Pasieka p. Marcelego Trzebizora 
w Herbach polskich składa się w 34 
rojów w 27 ulach syst. warszawskiego 
i 7 amerykańskich. Ustawiona jest 
dobrze, izolowana od domu i budyn­
ków gospodarskich płotem wysokim. 
Przy pasiece jest pracownia, gdzie 
właściciel sam buduje ule i potrzebne 
sprzęty pasieczne. Wszystkie roje są 
silne, zajmują po 16 i 18 ramek w 
ulach Warszawskich, jednak z powodu 
słabej wentylacji uli — wyrajają się. 

Podczas obecności naszej w pasiece 
wyszło 2 roje naturalne, które zebrano 
i osadzono w nowych ulach. Zapyta­
łem właściciela pasieki o przyczynę 
masowej rójki (wyroiło mu się przed­
tem kilka pni), który, zakłopotany, 
nie mógł sobie zdać sprawy, że przy­
czyną rójki jest w głównej mierze 
ciasnota w gniazdach i brak wenty­
lacji.

W celu stwierdzenia przyczyn rójki 
przystąpiłem do szczegółowego prze­
glądu uli, gdzie znalazłem znaczne ilo­
ści miodu w gniazdach, czerw, a także 
kilkanaście mateczników zaczerwio­
nych, które zniszczyliśmy. Ta operacja 
w 3 ulach, jakie zrewidowałem, przy­
prawiła właściciela w kłopot, że i w 
innych ulach, gdzie jest pełno już mu­
chy i plastrów z miodem i czerwiem, 
mogą być mateczniki, które wypada­
łoby wprzód usunąć i dać matce moż­
ność czerwienia, dodając pszczelich 
plastrów, i wtenczas dopiero danie 
nadstawki zapobiegnie rójce masowej.

Wszystkie uwagi skłoniły właści­
ciela do zaopatrzenia się w Towarzy­
stwie pszczelniczem w Częstochowie 
w pewien zapas węzy, której dotych­
czas p. Trzebizor nie stosował.

Z narzędzi pszczelarskich w pasiece 
p. T. godną uwagi jest miodarka dwu- 
plastrowa, na której w naszej obecno­
ści pracowano. Jest to miodarka daw­
niejszego typu, używanego na Śląsku, 
która 'pracuje zupełnie dobrze. Zamiast 
podkurzacza przy pracy w ulach uży­
wa p. T. fajeczki, którą dymi, co przy 
dłuższej pracy w większej pasiece jest 
męczące, szczególniej wówczas, kiedy 
zależy na śpiesznem roznieceniu ognia, 
o czem przekonaliśmy się przy go­
rączkowej pracy podczas rójki. Po 
zademonstrowaniu pracy z podkurza­
czem właściciel zmienił fajeczkę na 
podkurzacz z mieszkiem, który nabył 
tegoż dnia w Częstochowie.

U p. Trzebizora znalazły się jeszcze 
widełki, jedyne może w tutejszych 
okolicach narzędzie, któremi nasi przód-
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kowie wybierali podcięte plastry miodu 
z barci. Ten cenny zabytek przekazał 
właściciel p. Wiewiórowskiemu jako 
jeden z eksponatów na Wystawę w 
Poznaniu.

Pasieka p. Pawła Młynarczyka w 
Częstochowie na Wyczerpach składa 
się z 20 rojów w ulach własnego po­
mysłu (typ zbliżony do Warszawskich 
poszerzonych) z ramką o wymiarze 
25X46 cm. w świetle.

P. Młynarczyk ule buduje sam; są 
to ule duże, dobrej konstrukcji, kryte 
ruberoidem, o dwóch wylotach okrą­
głych w ścianie bocznej (zimna bu­
dowa), bez desek przedwylotowych. 
Charakterystycznem jest, że w ulach 
tegoż typu ojciec p. Młynarczyka pro­
wadził przed laty pasiekę, składającą 
się z 200 pni.

Zainteresowanie nasze tą pasieką 
podniecało zachowanie się pszczół przy 
pracy, które zdradzały siłę. Rozebrali­
śmy gniazda w 4-ch rojach, 2 najsil­
niejsze i 2 słabsze. W rojach silnych, 
zajmujących 14 plastrów, znalazłem 
czerw na 10 plastrach, u słabszych — 
na 7 pl. Dodaję, że czerwiem zajęte 
są plastry od góry do dołu. Zamiast 
całych plastrów z węzą p. Młynarczyk 
daje tylko początki węzy, pozwalając 
pszczołom budować plastry. Pożytek 
mają pszczoły przeważnie z ognichy, 
koniczyny i gryki, które to rośliny 
dają zbiór dobry. Pasiekę swą właściciel 
stopniowo powiększa.

Pasieka gajowego Michała Ujmy 
w osadzie leśnej Lipnik, gm. Złoty 
Potok, jedna z największych na tere­
nie tutejszego powiatu, składa się z 
50 rojów zgórą w ulach nietypowych 
Warszawskich. Ramka 45X18 w świe­
tle. W doborze uli są słomiane ra­
mowe, pojedyńcze z drzewa i ule na 
dwa roje, a także piętrowe wysokie, 
gdzie ramki daje się tylko w górnem 
piętrze, a w dolnem bez ramek pszczoły 
budują. Ten dowolny kierunek właści­
ciel motywuje produkcją wosku, któ­
rego w ten sposób więcej pszczoły 

wyprodukują. Ule buduje sam — zimą. 
Nadstawek nie używa, a w czasie 
miodobrania wiruje plastry w miarę 
ich wypełniania przez pszczoły. Roje 
ma silne, zimuje na 8 i 9 plastrach.

Pasieka ta, założona przed kilku 
laty, powiększa się corocznie drogą 
naturalnej rójki; pewnączęść rojówsprze­
daje właściciel pasieki w cenie od 20 
do 30 zł. za rój naturalny. Narzędzi 
nowoczesnych nie posiada, zamiast 
podkurzacza używa garnka, zamiast 
siatki — cholewy, której przednią część 
wykroił i obszył drucianą siatką.

Powodzenie pasieki można przypi- 
saś dobrej miejscowości, w pobliżu 
lasów i łąk, gdzie pszczoły mają po­
żytek obfity. Wiosną karmi sytą na 
siłę. Podczas tegorocznej wiosny zu­
żył kilka pudów cukru na dokarmia­
nie. Miód zbywa na miejscu, nalewa­
jąc w butelki i osiągając cenę w sto­
sunku 4 zł. za kilogram. Przy prze­
glądzie roje znaleziono naogół dosyć 
silne. Właściciel pasieki przy moim 
odjeździe nabył Kalendarz pszczelar­
ski i zapewniał, że zapisze się na 
członka Towarzystwa.

Z pasiek średniej wielkości zwie­
dziliśmy 2 pasieki w majątkach: 1) pa­
siekę p. Kazimierza Święcickiego, dy­
rektora zakładów ceramicznych Kor­
winów, składającą się z 12 rojów w 
ulach Warszawskich nadstawkowych, 
prowadzoną przez samego właściciela 
wzorowo; 2) pasiekę p. Ksawery Ty- 
mienieckiej,. właścicielki majątku Czar­
ny Las na Śląsku polskim, którą sama 
właścicielka z zamiłowaniem i dokład­
nością prowadzi. W pasiece, składają­
cej się z 9 rojów w ulach Warszawskich, 
przejrzałem prawie wszystkie ule, w 
których nadstawki już są zalane mio­
dem. W dwóch ulach zmieniono matki 
starsze na młode włoszki. Znamien- 
nem jest, że przy tej czynności nie 
widziałem w ulach trutni, względem 
których właścicielka pasieki usposo­
biona jest nieprzychylnie: tępi i ścina 
im głowy jeszcze w zarodku — w ko-
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morkach. Pozatem pasieka zaopatrzo­
na jest w niezbędne narzędzia pszcze­
larskie, a co najważniejsze—ule jedne­
go typu, o jednym wymiarze ramek, 
co ułatwia pracę w pasiece. Gdyby 
przy pasiece był magazyn na przy- 
bory i pracownia, to właścicielka jej 
miałaby pracę jeszcze łatwiejszą.

Mniejszą co do ilości uli, ale rów­
nież prowadzoną przez właścicielkę, 

niliśmy w jednym ulu matkę starą na 
włoszkę, wyhodowaną w pasiece do­
świadczalnej p. Wiewiórowskiego.

Pasieka p. Tadeusza Wiewiórow­
skiego w Częstochowie, prezesa To­
warzystwa pszczelniczego, stosunkowo 
niedawno, założona w r. 1925, w pierw­
szym roku składała się z 2 uli, które 
p. Wiewiórowski nabył od p. P. Mły­
narczyka, i z tego skromnego zacząt-

Pasieka p. de Ługów w Otwocku pod Warszawą.

zwiedziliśmy pasiekę p. Eleonory Jen- 
sen w majątku Mathos. Jest to pa­
sieka założona zaledwie przed 3-ma 
laty, ale prowadzona zupełnie popraw­
nie i ze znajomością rzeczy. Składa się 
z 6 uli Warszawskich o 3 wylotach 
i 1 kłody, z której na prośbę właści­
cielki wybrałem kilka kilogramów ład­
nego miodu, szytego w plastrach, któ­
rym nas p. Jensen gościnnie uraczyła. 
Z kłody tej właścicielka zrobiła rój 
sztuczny w czerwcu, który ofiarowała 
ogrodnikowi. Przy przeglądzie zmie- 

ku, stopniowo powiększana, obecnie 
składa się z 17 rojów w ulach: typu 
Warszawskiego (10), Dadant’a-Blatt’a(3) 
i Związkowych 4.

Jest to pasieka doświadczalno-ob- 
serwacyjna, posiadająca ul Dadanfa 
na wadze i jednocześnie wywozowa 
na późniejsze pożytki wrzosowe, tran­
sportowana na odległość 8 kilometrów 
w ostatnich dwóch latach.

Pasiekę prowadzi sam p. Wiewió­
rowski z wielką energją, znajomością 
rzeczy i zamiłowaniem, co udziela się
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nawet rodzinie, bo kilkunastoletni sy­
nek i córeczka p. Wiewiórowskiego 
z godną podziwu odwagą pomagają 
w pasiece ojcu, ucząc się od lat naj­
młodszych sztuki pszczelarskiej. Po­
mimo nawału zajęć i obowiązków, 
jakiemi przeciążony jest p. Wiewió­

rowski, pasieka prowadzona jest do­
brze i ze znajomością życia pszczół. 
Gdyby pasieka miała lepsze warunki 
pod względem pożytku, który jest 
słaby i krótkotrwały, to miałaby wszy­
stkie dane do dobrego rozwoju.

(Dok. nast.). A. Zalęski.

Z OBCYCH

„Gleanings in Bee Culture" — paź­
dziernik i listopad 1926 r.

Mapa chorób pszczelich.
Cenny artykuł d-ra Sturtevant’a, zamie­

szczony w omawianem czasopiśmie z paź­
dziernika i listopada, podaje niektóre intere­
sujące dane, tyczące się rozmieszczenia róż­
nych chorób w Stanach Zjednoczonych. Za­
łączony jednak rysunek nie jest, zdaniem 
recenzenta, całkiem dokładny, ani też odpo­
wiadający w zupełności dzisiejszemu stanowi 
rzeczy. Chociaż pasieka redaktora „Gleanings 
in Bee Culture* znajduje się, podobnie jak 
i inne, w miejscowości zarażonej i jako ta­
kiej czarną plamą zaznaczonej, to jednak 
w przeciągu 40 lat nie było tam ani jednego 
wypadku zgnilca amerykańskiego, ani też 
teraz nie słychać w tamtejszej okolicy o za­
razie. Mapa podana wykazuje nietylko okoli­
ce zagrożone, ale także jest wskaźnikiem, gdzie 
największą zwracano uwagę na wykorzenie­
nie chorób. Charakterystyczna rzecz, że po­
łudniowe stany, skąd najwięcej wysyła się 
pszczół opakowanych i nukleusów na pół­
noc, przedstawiają się jeszcze najlepiej pod 
powyższym względem.

Na zjeździe, urządzonym na cześć K. Da­
danta w Plateville od 17—20 sierpnia ubie­
głego roku, wręczono mu pamiątkową księgę 
z podpisami jego przyjaciół i sympatyków, 
a nadto nadesłano z wielu stron życzenia, 
wśród których zasługują na wyróżnienie ży­
czenia, przesłane z Wiednia za pośrednictwem 
radjogramu.

Phillips, opisując swe wrażenia z podróży 
po Europie, między innem dodaje, że widział 
tam, podobnie jak i w Ameryce, pasieki wzo­
rowo i gorzej prowadzone i dlatego Amery­
kanie nie mają specjalnego tytułu do cheł­
pienia się.

Pszczelarstwo w Brazylji.
Brazylja, gdzie jest panującym język por­

tugalski, wywoziła duże ilości wosku do 
St. Zjedn. północnej Ameryki. Pszczoły wpro­
wadzili tam misjonarze Jezuici. Propagatorem

CZASOPISM.

postępowego pszczelarstwa jest tam prof. 
Schenn. Ogółem ilość pszczelarzy dochodzi 
do 150 tysięcy. Włoszki coraz bardziej za­
czynają się tam rozpowszechniać. Chorób 
pszczelich prawie że się tu nie spotyka; wesz 
zjawia się czasem, a choroba z wyspy Wight, 
jak dotychczas, jest tam nieznana. Zęby się 
zaasekurować przed zaraźliwemi chorobami, 
wydano prohibicyjne rozporządzenie w spra­
wie importu pszczół. Flora miododajna z po­
wodu różnic klimatycznych przedstawia od­
powiednie odchylenia. Lasy dziewicze dają 
mało pożytku, zato zręby lepiej dopisują, 
a w niektórych okolicach jest coś z drzew 
pomarańczowych, z hreczki i koniczyny.

Zimowanie pszczół.
M. Deyell, zawiadowca pasieki towarzystwa 

Root’ów, podaje swe uwagi w sprawie zimo­
wania pszczół w piwnicy, przyczem podnosi 
z naciskiem tę okoliczność, że przy wstawia­
niu pszczół powinno się wystrzegać starannie 
wzburzenia ich, specjalne bowiem jego do­
świadczenia, dokonane w tym kierunku na 
20 pniach, wykazały, że pień z hukiem i stu­
kiem wnoszony zużytkował l6/2o funta miodu 
więcej, aniżeli ten, z którym się łagodnie 
obchodzono, nie licząc oczywiście spadłych 
całkiem 2 pni.

Pominąwszy szczegółowsze przedstawienie 
sposobu i warunków zimowania pszczół w 
Medina, zaznaczyć należy, że mimo pomyśl­
nych warunków tego rodzaju zimowli, jednak 
zimuje się tam teraz pszczoły przeważnie na 
toczku, a to dlatego, że pnie tak zimowane 
lepiej się przedstawiają z początkiem głów­
nego pożytku, aniżeli pnie zimowane w piw­
nicy, a zresztą wynosi to także ■ taniej, bo 
nie trzeba uli zwozić i wywozić. W ulach 
o pojedyńczych ścianach giną pszczoły z 
zimna wystawione na wiosnę masowo i dla­
tego w zimniejszych krajach takie ule obi­
jają zapomocą bocznych listewek papą lub 
innym materjałem. Pszczoły ulokowane w 
piwnicy leżącej, całkiem pod linją marznięcia 
ziemi należy trzymać w możliwie najwięk­
szym spokoju i w temperaturze wahającej się 
między 43° a 50° F., która, nawiasem mó-
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wiąc, niewielkiej wymaga wentylacji. Piwnica 
nie powinna być wilgotną, a gdzie ona jest 
sucha, tam może być wówczas temperatura 
nieco niższa. Pomieszczenie zimowe wilgotne 
i zimne powinno się sztucznie ogrzewać. 
Ażeby zaś można było usunąć miód zły, nie 
nadający się do zimowli, podkarmia się 
pszczoły gęstym syropem cukrowym, a każdy 
pień idący na zimę nie powinien mieć mniej 
jak 25 fnntów miodu, resztę można mu pod­
dać na wiosnę, tak, że do głównego pożytku 
może pień pojedyńczy spotrzebować do 50 
funtów. Matka w jesieni powinna silnie czer­
wić na rzecz zimowego pokolenia i miejsca 
nie powinno jej zabraknąć, — głupstwem zaś 
jest starać się o zimowanie w piwnicy nę- 
dzaków, chyba, że chodzi nam w tym wy­
padku o przezimowanie dobrych matek. Wo­
góle zasady, odnoszące się do zimowli pszczół 
na toczku, można także zastosować i do 
pszczół, zimowanych w piwnicy czy stebniku. 
W okolicy Mediny zabiera się pnie do piw­
nicy takiej, gdzie jest całkiem ciemno i to 
mniej więcej około połowy listopada, w stro­
nach zaś więcej na północ wysuniętych nieco 
prędzej, a najlepiej w jaki pochmurny dzień, 
przyczem starać się trzeba o to, żeby pszczoły 
przedtem się oczyściły. Słabsze pnie ustawia 
się w piwnicy u góry, gdzie jest trochę 
cieplej. Jeśli zaś ku wiośnie pszczoły się bu­
rzą, to w nocy można tam puścić trochę 
świeżego powietrza. Mimo wszystko jednak— 
pisze autor — nawet w północnych stronach 
zaczynają obecnie pszczoły zimować na tocz­
ku; pszczoły bowiem silne i młode, z dosta­
teczną ilością dobrego miodu są wytrzymałe 
i jeżeli kiedy podczas zimowli giną, to dzieje 
się to skutkiem zaniedbania któregoś zasad­
niczego czynnika, tyczącego się dobrej zi­
mowli.

Deyell, autor niniejszego artykułu, wspo­
mina też na początku tej rozprawy o nieja­
kim Piotrze Sowińskim, dzielnym pszczelarzu, 
który miał około 400 pni, zimowanych w 4 
piwnicach. Nazwisko wskazuje, że wspomnia­
ny, od którego pobierał informacje sam autor, 
jest najprawdopodobniej polskiego pocho­
dzenia.

Pszczelarstwo w Chinach.
Sulliwan z Honolulu pisze o pszczelar­

stwie w Chinach, które jest tam znane od- 
dawna, ale dopiero w ostatnich czasach roz­
powszechniają się tam ule nowszej kon­
strukcji. Mnisi rosyjscy trzymali pszczoły 
przez dłuższy czas w okolicy Pekinu, gdzie 
pożytek główny ma się z koniczyny, lucerny, 
czy też różnych gatunków drzew owoco­
wych. Chińczycy nie mają prawie pojęcia o 
postępowem pszczelnictwie. Wielu z nich 
trzyma je nawet w kószkach zawieszone u 
powały w przedsionku! Rójkę przypisują dzia­
łaniu złego ducha i wcale nie starają się 

pszczół łapać. Niedawno kilka firm chiń­
skich podjęło się pszczelarstwa i sprzedaje 
nowoczesne przyrządy, do nich należące, jak 
np. ule, sztuczną węzę i t. p., które sprze­
dają po cenie tańszej od wyrobów podobnych 
importowanych. Rodzima pszczoła chińska 
jest łagodna i pracowita, ale nie może iść 
w porównanie z włoszką. Jedno chińskie 
przedsiębiorstwo w odległości 30 mil ang. 
od Szanghaju, żeby mieć tem większą ko­
rzyść, wozi pszczoły w czasie pożytku na 
łodziach po kanale i otrzymuje na rok około 
10 ton miodu, który następnie sortuje się na 
dwa gatunki: ciemniejszy pochodzący z gryki 
i jaśniejszy z koniczyny przedewszystkiem. 
Wielką zasługę w szerzeniu postępowych me­
tod mają misjonarze, którzy w podróżach 
swych i ten dział gospodarki propagują.

Ks. IV. Kranowski.

„Pczelowodnoje Dieło“ — paździer­
nik 1926.

Pszczoła jest stworzeniem dającem się 
oswoić.

Artykuł Kożewnikowa, brzmiący w tytule: 
„Pszczoła stworzeniem domowem czy dzi­
kiem?”— kończy się taką konkluzją: „Przy­
puszczam, że ustawiczne, ostrożne i umiejętne 
obchodzenie się z pszczołami oswaja ich z 
człowiekiem i że stają się one wtedy spokoj­
niejsze, aniżeli przy nieumiejętnem obchodze­
niu się z niemi. Wszystkie tu dane przema­
wiają za tem, że pszczoły trzymane w ulach 
ramowych, jeśli tylko odpowiednio się do 
nich odnosimy, to całkiem słusznie możemy 
je nazywać domowemi stworzeniami, oczywi­
ście, o ile będziemy wszystkie stworzenia 
dzielić jedynie na dwie kategorje: „dzikie” 
i „domowe”.

Wielkość komórki a wielkość pszczoły.

Cwietkow pisze o oddziaływaniu wielko­
ści komórki na wielkość pszczół. Autor zbija 
tu zdanie Szczypakina, który twierdzi kate­
gorycznie, że komórki nie odgrywają żadnej 
roli co do tego, czy pszczoły będą większe, 
czy mniejsze, bo to zależy jedynie od matki. 
Dopiero co cytowany autor opiera się na 
faktach, a mianowicie: 1) pszczoły wylęgłe 
z piętnastoletnich plastrów nie są bynajmniej 
mniejsze, 2) małe pszczoły metysy—półwłosz- 
ki były również małe (mogły po wylęgnięciu 
się dorość), choć wyszły z większych komó­
rek. Jednakowoż, zdaniem pierwszego autora, 
nie całkiem są uzasadnione powyższe wy­
wody, a to dlatego, że z komórek wyciśnię­
tych na walcówkach Łomakina, a większych
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od zwyczajnej sztucznej węzy o 72 mm., wy­
szły pszczoły w pierwszym roku doświadcze­
nia większe i to prawie o ‘/10 część swego 
ciężaru. Jak sprawa pójdzie dalej — zoba­
czymy. Zastrzega się też przy tem, że do 
pewnego stopnia zwiększone komórki pszczele 
nie dopuszczają jeszcze wychowu trutni, cho­
ciaż z drugiej strony wpływają na zwiększe­
nie ciała robotnic. Przy tem wszystkiem w 
dopisku czytamy jednakże, że w pasiece Ło- 
makina z tego rodzaju sztucznej węzy wyszły 
trutnie, być może dlatego, że ukraińska rasa 
jest nieco mniejsza od pszczół hodowanych 
na północy. Przystępując do poruszonego za­
gadnienia, należy także uwzględnić i inne 
czynniki, jak: rasę pszczół, wielkość matki 
i t. p. Autorowi chodzi tu głównie o to, 
żeby przez głoszenie nie całkiem uzasadnio­
nych twierdzeń, nie odwodzić chłopów, za­
stygłych w swym konserwatyzmie, od zmiany 
starych plastrów, które mogą być rozsadni- 
kami różnych chorób.

Obfity materjał, jaki spotykamy w każ­
dym niemal numerze tego czasopisma, w oma­
wianym zeszycie ujmują zwłaszcza artykuły: 
Markuszina, Gubina, Rodjonowa, Pikela, Ti- 
towa, Aleksandrowicza, Wasyljewa, Welika- 
nowa i Dudina, nie licząc już innych.

Z działu bibliograficznego w tym zeszycie 
zasługują na uwagę zwłaszcza recenzje pism 
pszczelarskich swoich i obcych, które, po­
dane w skondensowanej formie, szczególnie 
nadawałyby się do reprodukcji w języku pol­
skim. W tym wypadku zamieszczono zwłaszcza 
streszczenia „Pszczoły i pasieki" (N» 1—4), 
których jednak, by recenzji nie rozciągać, 
nie podaję.

Ku końcowi tej krótkiej ze względu na 
całość zeszytu recenzji nie od rzeczy może 
będzie powtórzyć na tem miejscu to, co wy­
pisuje z obcej literatury tłumacz Abrikosow. 
J. Claxton mówi o trudności co do utrzy­
mania czystej rasy, gdyż nawet odległość 
P/j kim. nie daje pewności, że matka spa­
ruje się z trutniem z tej samej pasieki. 
W tym celu radzi autor wprysnąć trochę sy­
ropu przez oczko do ula z niezapłodnioną 
matką, a następnie to samo zrobić z pniem 
w ulu z trutniami i to tuż przed wyjściem 
trutni na przegrę (względnie po południu po 
owej przegrze). Oczywiście, że ten ekspery­
ment należy robić w stosownej porze, to 
znaczy, kiedy jest ładna pogoda. To samo 
można osiągnąć, wstawiwszy dwa ule (z matką 
i z trutniami) na noc w jakie miejsce chłod­
ne, poczem należy je postawić na dawne 
miejsce dopiero wtedy, gdy trutnie przestaną 
latać.

Ks. IV. Kranowski.

„Pasicznyk" — styczeń 1927 r.
Z ruskiego pasieczniciwa.

Autor F. Roj z Winnicy dowodzi we wstę­
pie artykułu pod powyższym tytułem, że 
dlatego wynalazek Prokopowicza nie rozpo­
wszechnił się, ponieważ wiekowy kulturalny, 
narodowy, socjalny i ekonomiczny stan lud­
ności na to nie pozwalał. Dowód to jest 
jednak całkiem niewystarczający, gdyż pań­
szczyzna i ucisk ludu były wówczas w całej 
prawie Europie, co jednak nie przeszkodziło 
ugruntować się zdobyczom naukowym Dzier­
żona. Żale autora trzeba tedy położyć na 
karb znanych „krzywd" ruskich, w bolsze­
wickim zaś ustroju państwowym, gdzie nauka 
poślednie zajmuje miejsce, tem mniej chyba 
jest warunków do kulturalnego rozwoju tak 
strony materjalnej, jako też duchowej i etycz­
nej, gdyż błogosławieństwa „raju bolszewic­
kiego", pięknego może w teorji (za którym 
jednak ani historja, ani rozum nie przema­
wia), są zbyt dobrze znane. Po przeprowa­
dzeniu eksperymentu na cudzej skórze, sami 
od pierwotnego programu zaczynają się po­
woli cofać (własność prywatna). Chociaż Phil- 
lips, uczony badacz amerykański, mówi, że 
w gospodarce pasiecznej więcej znaczy me­
toda, aniżeli system ula, jednakowoż i ten 
ostatni ma dużo do powiedzenia. W przeci­
wieństwie do nas Rusini żywo interesują się 
kwestją budowy uli i wiele artykułów jej po­
święcają. Zdaniem autora pasiecznicy amery­
kańscy i europejscy w krajach zimniejszych 
popełniają kardynalny błąd przez to, że nie 
oceniają należycie zasadniczych zalet ula 
futrowanego, o podwójnych ścianach, ule 
bowiem o pojedyńczych ścianach chociaż o 
wiele tańsze, jednak są do niczego, bo w zi­
mie naciągają przedewszystkiem wilgocią i są 
źródłem wszelkich chorób i strat (np. słaby 
rozwój na wiosnę). Inny pogląd na tę sprawę 
jest fatalnem bałamuctwem, obliczonem prze­
ważnie na zysk fabrykujących dane ule. Nie 
można żywcem wprowadzać inowacyj amery­
kańskich, czy innych na inny grunt, do któ­
rego należy się przedewszystkiem dostoso­
wać. Czasopismo to na innem miejscu kwe- 
stjonuje z powyższych względów pojedyńczo 
robione ściany w ulach związkowych Root’a, 
które p. Weber propaguje (conf. „B. P.“, maj, 
1928, artykuł: „Głos bratnich Czechów..."). 
Dalej radzi autor dobrze zimować pszczoły 
i racjonalnie przygotować się do wykorzy­
stania głównego pożytku. Zła zimowla i wio­
senna pielęgnacja pociągają zwyczajnie za 
sobą całą plejadę różnych chorób, z których 
później już trudno podźwignąć się.

W innym artykule (Hucajło), traktującym 
o przyczynie wilgoci w ulu, radzi piszący 
wzorem Gerstunga dawać do uli wapno nie- 
lasowane i takowe choć raz na miesiąc zmie-
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niać, a przedewszystkiem każe używać mat 
słomianych, zwłaszcza od góry, a także i uli 
słomianych.

Okolicznościowo dodaję tu, że przed kilku 
laty posłałem na ręce p. Archipenki, redaktora 
„Ukraińskiego pasiecznictwa", artykuł „Nie­
które dane tyczące się pszczelarstwa na zie­
miach ruskich byłej Rzeczypospolitej Pol­
skiej", na który głównie składały się wyciągi 
z odpowiedniej pracy (w języku rosyjskim) 
Seliwanowa, który jednak w druku dotych­
czas się nie ukazał.

Ks. W. Kranowski.

„Vcela Moravska“ — czerwiec 1927.
Surogaty pyłku.

Potrzeba zastępowania pyłku czem innem 
nie jest aktualną w czasie pożytku, ale tylko 
poza jego obrębem. Ażeby się zaś przeko­
nać, że coś jest naprawdę surogatem pyłku, 
tizeba w tym celu poddać pszczoły takiemu 
badaniu, które będzie miało na oku zastoso­
wanie tylko tego środka, a z wyłączeniem 
bezwzględnem wszystkich innych podobnych 
składników. Pszczoły, podkarmiane zamiast 
pyłku mąką, brały ją wprawdzie i do ula no­
siły, ale larwy po wykluciu się z jajka utrzy­
mały się przy życiu tylko 2, a najwyżej 3 
dni, poczem pszczoły je uprzątały, a matka 
zaczynała znów czerwić. Powyższe doświad­
czenie Parkera (o czem zresztą już pisałem 
w „B. P.“ N» 10 z r. 1926) dowodzi tylko, 
że mąka .nie stanie za pierzgę; co się zaś 
tyczy używania w tym celu mleka, to po­
wiedzieć trzeba, że pobudza ono do tem 
większego czerwienia, ale pyłku też nie może 
zastąpić. Autor tego artykułu, Soudek, utrzy­
muje też, że zachodzi związek między roz­
wojem gruczołów gardłowych, a pobieraniem 
pyłku, co w danym razie odbija się ujemnie 
także na trawienie. Wielką tedy powinno się 
zwracać uwagę na pierzgę, na co zresztą 
wskazuje zwłaszcza znakomite dzieło zmar­
łego Kitzbergera p. t. „Pyl — vcely chleb", 
które dawniej już na łamach „B. P.“ oma­
wiał p. Leciejewski.

Z majowego zeszytu należałoby może 
streścić ważny artykuł p. t. „Pribuzenske pa- 
rerii vcel“ (ks. pr. Adamec), ale ze znanych 
względów rezygnuję z tego zadania.

Z przeszłości morawskiego pszczelarstwa.
Zamiast tego wolę podać za Besslerem 

kilka luźnych wiadomości z przeszłości mo­
rawskiego pszczelarstwa. Ces. Józef II wy­

znaczył nawet premje dla tych pasieczników, 
którzy przynajmniej 10 pni dobrze przezimo­
wali. Z początkiem XIX w. pszczelarz Kraus 
zasłużył się dobrze dla morawskich i śląskich 
pszczelarzy, za co nazwano go „Bienen- 
kónig". Ma tu też swoje zasługi i proboszcz 
Franciszek Kretschmer, który kłody radził 
zastępować ulami magazynowymi dlatego, że 
w nich się lepiej pszczoły wiodły i nie tak 
ginęły, jak np. w fatalnym r. 1812. Zasługuje 
też tu na wzmiankę opat Morzian i dr. Zi- 
wański. W r.,1869 było na Morawach 68.865 
pni, a na Śląsku (austrjackim) 17.059 pni. 
Z powyższego wynikałoby, że nasi znani 
pasiecznicy, p. J. Kraus i p. J. Kretczmer, 
mieli w pracy swej znakomitych poprzedni­
ków i imienników, a może nawet i krew­
nych, co oni sami mogliby najlepiej chyba 
sprawdzić.

Ks. W. Kranowski.

„Vcelarskie Rozhledy" — paździer­
nik 1927 r.

Nieudała próba zapłodnienia matki w kla­
teczce.

Fr. Eichner, następca przedwcześnie zmar­
łego I. Kitzbergera, podaje tu wynik swego 
doświadczenia na powyższy temat, jakie prze­
prowadził wspólnie z Prażakiem, jednym z 
najbardziej znanych czeskich pszczelarzy.

Więziono matki pszczele razem z trutnia­
mi w klateczkach przez trzy tygodnie (sier­
pień), ale bez skutku, gdyż żadna nie została 
zapłodniona. Tak wspomniani, jak i zakład 
naukowy w Dole, chcąc sprawdzić twierdze­
nie Konakowa, rosyjskiego pszczelarza, doszli 
do odmiennego, aniżeli tenże, przekonania, 
a mianowicie, że matka, więziona razem z 
trutniami, nie da się zapłodnić, chociaż zna­
leźć można trutnie nawet z organami płcio- 
wemi na wierzchu.

Inny pszczelarz, Starek, doszedł do nieco 
lepszych wyników, ale nie można ręczyć za 
ścisłe przeprowadzenie powyższego doświad­
czenia z jego strony, gdyż matki mogły wy­
lecieć na gody małżeńskie; z doświadczeń 
zaś innego pasiecznika J. Zakoveca wynika 
znów, że matki trzymane w zamknięciu z 
trutniami czerwią... na trutnie (!); puszczone 
zaś na swobodę, wylatują na gody weselne. 
Na przyszły rok wszyscy tu wymienieni mają 
znów zabrać się do badań w tym kierunku, 
zachowując jeszcze ściślejszą metodę.

Ks W. Kranowski.

Czytajcie i rozpowszechniajcie „Pszczelnictwo Polskie"!!
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NOWE KSIĄŻKI.

Encyklopedja Pszczelnictwa A. I. 
i E. R. Root’a, tłum, na język rosyj­
ski z ostatniego wydania amerykań­
skiego, pod redakcją W. S. Rajkow- 
skiego, ze współudziałem profesorów: 
Galwiało, Kotelnikowa, Kuźniecowa, 
Montewerde, Paszkiewicza, Rybina, Ta- 
tarkowskiego i Jaczewskiego. Wydaw­
nictwo „Myśli". Leningrad 1927.

Jest to tłumaczenie, a częściowo 
przeróbka książki Root’a: „ABC and 
XYZ of Bee Culture". Autorzy poczy­
nili największe zmiany w opisie ro­
ślin miododajnych, albowiem, jak są­
dzę, nie byłoby żadnego praktyczne­
go sensu przytaczać opis tropikal­
nych roślin i takich, które w średnio- 
europejskim klimacie nie rosną. Za 
to opis ten jest uzupełniony mono- 
grafjami ważniejszych roślin miodo­
dajnych naszego klimatu. I tu jednak 
niema wszystkiego. Brak bowiem mo- 
nografji jaworu, klonu, wrzosu i kru­
szyny. Zwłaszcza te dwie ostatnie ro­
śliny, znane mieszkańcom i sąsiadom 
lasów, zasługują na pełną monografję, 
gdyż stanowią poważne źródła mio- 
dodajne. Przyroda pszczoły, zimowla, 

ule, miód, wosk, przepisy i recepty 
na sporządzenie pierników, sycenie 
miodów i t. p., wreszcie szczegółowy 
opis wszystkich robót w pasiece, opis 
narzędzi pszczelarskich, jednem sło­
wem cała wiedza teoretyczna i prak­
tyczna znalazła się w tej encyklopedji. 
Niektóre zabiegi i rady nie dadzą się 
zastosować u nas, dają nam jednak do­
kładne i jasne pojęcie, czem jest ame­
rykańskie pszczelnictwo postępowe.

Encyklopedję tą można uważać za 
dzieło, mieszczące w sobie treść naj­
lepszych, światowej sławy książek o 
pszczelnictwie, przetłumaczonych na 
wszystkie ważniejsze języki świata, 
oprócz polskiego.

Książka ta w tłumaczeniu rosyj- 
skiem o przeszło 860 stronicach du­
żego formatu drukowana jest, niestety, 
na lichym papierze, a zważywszy na 
jej cenę 120 zł. trudna chyba będzie 
do rozpowszechnienia wśród szerszych 
mas pszczelarzy. A bardzo wielka 
szkoda, bo encyklopedja ta może za­
stąpić wszystkie podręczniki pszcze­
larskie.

W. Wiązecki.

RÓŻNE.

W sprawie kolejności wysyłki ma­
tek pszczelich ze Stacji hodowli 

w Łomiankach.
W ogłoszeniu o sprzedaży matek 

pszczelich ze Stacji w Łomiankach 
podaliśmy, iż będą one wysyłane ko­
lejno, stosownie do otrzymanych za­
mówień, czego też ściśle przestrze­
gamy. Niektóre zamówienia wpłynęły 
już w jesieni 1927 r., inne, w styczniu, 
lutym, marcu, kwietniu, maju b. r.,— 
ci przeto mieli wcześniej matki wy­
słane, t. j. w końcu czerwca i w lipcu, 

obecnie wysyłamy z późniejszych za­
mówień z czerwca i lipca.

Pomimo zastrzeżenia w ogłoszeniu 
o przyjmowaniu zamówień i wysyłaniu 
matek, otrzymujemy ciągle listy przy­
naglające, niekiedy, coprawda bardzo 
rzadko, w niezbyt grzecznej formie. 
Prosimy odbiorców matek o cierpli­
wość — wszyscy zamówione matki 
otrzymają.

W chwili, gdy to piszemy, t. j. 
5 sierpnia, mamy zamówionych do 
wysłania 62 matki, wysyłamy zaś ty­
godniowo około 30 matek. Matki są



N« 8 PSZCZELNICTWO POLSKIE 253

hodowane obecnie w 82 roikach, ale 
wiele matek przepada w czasie prze- 
gry, dużo też jest ścinanych przez 
pszczoły, średnio licząc 25% matek 
ginie już po dodaniu do ulików ma­
tecznych. Powoływanie się w listach 
na szybkie otrzymywanie matek z 
Włoch nie jest miarodaje — tam są 
wielkie hodowle, produkujące po kilka 
tysięcy matek rocznie, zakłady te są 
wyposażone w odpowiednie urządze­
nia, posiadają długoletnie doświad­
czenie, my zaś dopiero pierwsze kro­
ki w hodowli matek stawiamy. Więc 
jeszcze raz prosimy o cierpliwe cze­
kanie przesyłki matek.

Nagrody z Wystawy Wszechsłowian- 
skiej nadeszły!

Dnia 4 sierpnia b. r., za pośred­
nictwem Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych nadeszły z Pragi na imię 
St. Brzósko nagrody dla następują­
cych instytucji i osób:

Dla Naczelnego Związku Organi­
zacyj Pszczelniczych medal złoty, dla 
E. Archipenki — medal złoty, dla J. 

Kretczmera — medal złoty i dukat, dla 
St. Brzósko — medal srebrny, dla A. 
Lankoffa — medal srebrny Min. Roln., 
dla L. Pawłowskiego — medal srebrny, 
dla L. Webera — medal srebrny, dla 
J. Piwowarskiego — medal srebrny ma­
ły, dla B. Henke — medal brązowy.

Nagrody te są do odebrania w Re­
dakcji „Pszczelnictwa Polskiego". Je­
żeli kto z wymienionych życzy sobie 
wysłania nagrody pocztą, niech za­
wiadomi o tem podpisanego, podając 
dokładny swój adres.

St. Brzósko.

Ofiary na Wystawę Wszechsłowiań- 
ską w Poznaniu.

Dowiadujemy się z Ne 8 „Bartnika 
Wielkopolskiego", że złożyli ofiary na 
ten cel pp.: L. Liczbański 50 zł., W. 
Widera 50 zł., J. Snowadzki 50 zł., 
S. Pniewski 50 zł., J. Sroka 50 zł. — 
razem 250 zł. P. Łopatyński z Ra­
dzymina ofiarował 30 butelek miodu 
pitnego na przyjęcie gości na Zjeździe.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.

Pytanie: Mam jeden rój na osiemnastu 
ramkach wymiaru ula Warszawskiego, które 
są całkowicie zarobione pszczelą robotą, część 
jest nawet zaczerwiona, reszta zalana mio­
dem; pszczoły wciąż pracują, dużo jednak 
wyłazi na ścianę wylotową i wylęga warstwą 
grubości na dwa centymetry, siedząc dzień 
i noc bez przerwy; mateczników nie zakła­
dają, ani się nie roją, chociaż jest mocna 
wentylacja. Czy rój taki będzie mógł zimo­
wać i co trzeba robić?

Sergjusz Tabachowicz.

Odpowiedź: Pszczoły wylatują praw­
dopodobnie wskutek słabej wentylacji i cia­
snoty w ulu, gdzie należało w swoim czasie 
dać nadstawkę. Obecnie, ze względu na ko­
niec miodobrania, lepiej nadmiar miodu z pla­

strów gniazdowych, wolnych od czerwiu, wy- 
wirować na miodarce i wstawić opróżnione 
plastry do uli, co pobudzi pszczoły do pracy, 
gdyż matka będzie miała komórki do czer­
wienia. Zimować mogą i bardzo muszne roje, 
tylko nie należy na zimę mocno ich pako­
wać i gniazdo należałoby dać szersze.

A. Z.

Pytanie:
Uprzejmie proszę Szanownych Panów o in­

formację: chcę należeć do Związku Pszczel­
niczego, jaka jest opłata czyli składka roczna, 
posiadam 12 rojów pszczół.

Teraz proszę Szanownych Panów, czy 
ustępy mogą stać przy pasiece, ponieważ tak 
mi pasiekę obstawili ustępami, że niepodo­
bna gospodarzyć. Widzę, że w pasiece robi



254 PSZCZELNICTWO POLSKIE 8

się gorzej, tak mi robią na złość, żeby pasiekę 
mi zmarnować.

Ponieważ mają tyle placów, że mogą stać 
gdzieindziej, poszedłem więc na posterunek za­
meldować, tam mnie wyśmiano i powiedziano, 
że pszczoła jest niepotrzebna.

Jan Wodecki.
Kolczyn, woj. Lubelskie.

Odpowiedź:
1) Bezpośrednio do Związku poszczególne 

ośoby należeć nie mogą; do Związku należą 
tylko Towarzystwa Pszczelnicze, pośrednio 
przeto do Związku należą wszyscy członko­
wie tego. T-wa. Najbliższe Towarzystwo do 
miejscowości W. Pana będzie T-wo Pszczel­
nicze Lubelskie — adres: Lublin, ul. Bernar­
dyńska Nr. 18, dokąd należy zwrócić się 
o informację.

2) Byłoby pożądanem, o ile możności od­
dalić pasiekę, późną jesienią lub wczesną 
wiosną na inne miejsce, przeniesienie wszel­
kich budynków na terenie obcym może być 
dokonane tylko przez właścicieli i odpowie­
dnie władze, jeżeli to będzie wbrew istnieją­
cym rozporządzeniom.

W razie konieczności pozostawienia pa­
sieki na tym samym miejscu — żadne niebez­
pieczeństwo grozić jej nie będzie, jeżeli tuż 
przy pasiece Pan urządzi poidło dla pszczół 
i będzie dawać wodę soloną 2 — 3 gramami 
soli kuchennej na litr wody rzecznej, stawo­

wej lub deszczowej (studzienną wodę należy 
przegotowywać).

Najłatwiej urządzić poidło można w na­
stępujący sposób: do górnej części wbitego 
w ziemię kołka (1 — Vj2 metra wysokości) 
przymocowuje się jakieś drewniane, zakryte 
przed dostępem pszczół, naczynie (beczułkę) 
w dnie którego robi się mała szparka lub 
dziurka, aby woda tylko sączyła się, spadając 
kroplami na opartą ukośnie o kołek kawałek 
czystej deszczułki.

Takie poidło winno być urządzone w pa­
siece, w miejscu znajdującym się najdłużej 
pod działaniem promieni słonecznych, aby 
spadająca kroplami na deszczułkę woda prę­
dzej nagrzewała się. Dla przynęty pszczół, 
należy w ciągu 2—3 pierwszych dni po urzą­
dzeniu poidła na deszczułkę dać po kilka 
kropel miodu. Można także zawiesić butelkę 
korkiem na dół, aby woda stopniowo wycie­
kała, w korku należy wyrżnąć 2 małe żłobki.

Więcej szczegółowe dane o pojeniu pszczół 
znajdzie W. Pan w „Kalendarzu Pszczelar­
skim" za rok 1928 w przypomnieniach i pora­
dach na miesiąc marzec.

Wyśmiewanie się, jak również zdanie, że 
pszczoły są niepotrzebne — są niewłaściwe 
i świadczą, że osoby te absolutnie nie wie­
dzą o roli i korzyściach, jakie pszczoły, po- 
zatem, że dają miód i wosk—przynoszą w gos­
podarce wiejskiej. Cóż, trudno, każdy ma 
swoje zapatrywanie.

Komunikat w sprawie zawiązania 
Związku Organizacji Jedwabniczych 

w Polsce.
Bardzo pilne w ostatnich czasach 

zainteresowanie się społeczeństwa spra­
wą rozwoju hodowli jedwabników w 
Polsce doprowadziło do powstania 
znacznej ilości kółek i towarzystw 
jedwabniczych, zajmujących się głów­
nie propagandą hodowli oraz stacyj 
jedwabniczych w Milanówku i Bielsku 
Cieszyńskim, które przyjęły na siebie 
w pierwszej linji rolę stacyj zbornych 

dla zakupu greny, nasion i sadzonek 
morwy, oraz dla sprzedaży wyprodu­
kowanych kokonów. Na dalszym pla­
nie działalności stacyj stanęła sprawa 
przeprowadzenia niezbędnych doświad­
czeń hodowlanych w celu ustalenia, 
jakie odmiany morwy i jedwabnika, 
oraz jakie warunki hodowli byłyby dla 
Polski najodpowiedniejsze.

Rozbieżna w znacznej mierze akcja 
poszczególnych organizacyj, oraz po­
trzeba bardziej jednolitego zorganizo­
wania hodowców skłoniła Ministerstwo 
Rolnictwa do zwołania konferencji jed-

NADESŁANE.
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wabniczej na dzień 7 marca b. r. Na 
konferencji tej ujawniły się wyraźnie 
rozbieżności kierunków poszczegól­
nych organizacyj jedwabniczych, wobec 
czego Ministerstwo wyraziło opinję, że 
koniecznem jest zjednoczenie wysił­
ków wszystkich zainteresowanych i 
stworzenie wspólnej organizacji.

W uznaniu słuszności życzenia Mi­
nisterstwa zebrani wyłonili Komitet 
Tymczasowy, któremu powierzone zo­
stało opracowanie zasad zjednoczenia 
organizacyj jedwabniczych. Po szere­
gu porozumień, w dniach 29 kwietnia 
i 29 czerwca b. r. odbyły się dwie 
konferencje przedstawicieli Towarzystw 
i Stacyj Jedwabniczych i w dniu 29 
czerwca przyjęty został w ostatecznem 
brzmieniu statut „Związku Organiza­
cyj Jedwabniczych w Polsce11, opar­
tego na całkowitej autonomji poszcze­
gólnych organizacyj i służącego do 
uzgodniania pracy poszczególnych 
członków oraz nakreślenia linji roz­
woju tej gałęzi wytwórczości.

Wykładnikiem naukowym zamie­
rzeń Związku będą zwoływane co pe­
wien czas konferencje naukowe, na 
które będą zapraszani zainteresowani 
przedstawiciele nauki, wobec których 
będą przedstawiane wyniki przepro­
wadzonych doświadczeń i ustalane 
będą drogi badania na przyszłość.

Siedzibą Związku jest Warszawa, 
gmach Centr. Tow. Roln., ul. Koper­
nika 30. Na przewodniczącego wy­
brano inż. W. Kączkowskiego, docenta 
Politechniki Warszawskiej.

Drzewka owocowe.
Związek Posiadaczy Sadów i Pa­

siek wojew. Nowogródzkiego dostar­
cza dla rolników drobnej, średniej i 
większej własności na trzyletni kredyt 
i za gotówkę drzewka owocowe.

Kredyt na drzewka owocowe udzie­
lany jest przez Państwowy Bank Rol­
ny. Podania poszczególnych osób o 
udzielenie kredytu winny być składane 

według ustalonego wzoru na odpo­
wiednich drukach za pośrednictwem 
Kółek Rolniczych, lub bezpośrednio 
do Związku Posiadaczy Sadów i Pa­
siek woj. Nowogródzkiego w Barano­
wiczach, ul. Sadowa 9, do zaopinjo- 
wania i przyjęcia zamówienia na 
drzewka. Druki podań uzyskać można 
we wszystkich Okręgowych T-wach 
Rolniczych.

W myśl ustalonych zasad, Pań­
stwowy Bank Rolny nie wydaje kre­
dytu na drzewka w gotówce, lecz w 
naturze, w tym celu kredyt przeka­
zuje się instytucji fachowej: Związko­
wi Posiadaczy Sadów i Pasiek woj. 
Nowogródzkiego, który zajmie się 
zbieraniem i opinjowaniem podań, do­
starczaniem i rozdziałem drzewek, oraz 
udzielać będzie fachowej pomocy przy 
zakładaniu i dalszem prowadzeniu sa­
dów.

Podania o kredyt i kupno drzewek 
przyjmowane będą do dn. 25 sierpnia 
bież. roku.

„Echa leśne", czasopismo ilustro­
wane, wydawane od czterech lat w 
Warszawie (Nowy Świat 36—4) przez 
Związek Zawodowy Leśników R. P., 
pod redakcją Leonarda Chociłowskiego, 
zostały obecnie znacznie rozszerzone 
i dostały ozdobniejszą szatę. Redakcja 
stawia sobie za zadanie dotarcie do 
szerokich mas społeczeństwa, aby na­
uczyć oceniać właściwie las. W N° 7, 
w art. „Do czytelników” Redakcja 
przytacza słowa obecnego Ministra 
Rolnictwa: „...umiejętna, wytrwała pro­
paganda leśnictwa w kraju, uświado­
mienie szerokich sfer naszego społe­
czeństwa o tem, co las boli, i o tem, 
czem las jest dla nich, uznane być 
musi za wstęp, za nieodzowny waru­
nek powodzenia akcji ratunkowej, jaka 
dla dobra całego kraju w obronie la­
sów i leśnictwa podjęta być musi”.

Numer ten (7 — lipiec) prócz tego 
zawiera: Inż. W. Barański — „Lasy
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chlubą i podporą Polski J. Mikla­
szewski — „Lasy i leśnictwo w Pol­
sce”, J. Kloska — „Dziwna choroba 
sosny", A. M-ski— „Sosna” (wiersz), 
J. Ejsmond — „Drzewo” (bajka), S. 
Ruskiewicz—„Szkody powstające przy 
pozyskaniu użytków głównych”, L. 
Pestka—„Modrzew”, J. Kowski—„O 
szkodliwych znojkach sosny”, inż. F. 
Bonasiewicz — „W sprawie ścinania 
drzew”, „Łowiectwo”, W. Sieroszew­
ski—„Willa nad morzem", dr. M. So­
kołowski— „O powstaniu idei ochro­
ny przyrody”, Rozmaitości, Kronika, 
ś. p. W. Reymont—„W porębie”, Doda­
tek Rolniczy.

„Ogrodnik" Ns 14 (ul. Boduena N° 2) za­
wiera: Rozważania ogrodnicze — prof. J. Dy­
bowski; Handlowe odmiany grusz — St. Wal- 
loch; Zagadnienie zapłodnienia u drzew owo­
cowych — S. Waligóra; Podstawowe wiado­
mości o hodowli roślin w pokoju; Żywo­
płoty—Miłośnik; Pieczarki—Miłośnik; Ogród­
ki angielskie — w. m.; Uprawa warzyw na 
torfach—C. Wyrzykowski; Kilka słów o stra­
tyfikacji—I. R.; Pytania i odpowiedzi; Wy­
stawy i Pokazy; Zawiadomienia; Notaty; Spra­
wozdanie targowe.

Dodatek do Ns 14 „Ogrodnika' — „Rady 
Gospodarskie": Poplony — J. Zdziennicki; 
O najgorętszym okresie sprzętu — F. St.; 
Chłodnik — F. C.'

SPROSTOWANIE.

W rozprawie „Miodzenie roślin" prof. Fr. 
Nowaka wkradły się następujące błędy dru­
karskie:

Str. 6, lewa szpalta, wiersz 6-ty zamiast: 
„We wstępie chcę dać nieco danych..." ma 
być: We wstępie chcę przygotować czytel­
nika...

wiersz 12 zamiast: powietrzną, ma być: 
powietrza;

w. 16 zamiast: z naczynia, a umieszczo­
nego, ma być: z naczynia umieszczonego.

Str. 7, prawa szpalta, w. 2 i 3 zamiast: 
11-8° C i 22.0 C, ma być: — 21’8° C i — 22’0° C.

Str. 8, szp. lewa, w. 10 po słowie procen­
tów ma być postawiony średnik (;);

wiersz 18 w formule zamiast 100x26’6 ma 
być: 100X16’6.

Str. 8, szp. prawa, w. 30 zamiast: jak to 
było w lecie, ma być: jak to bywa w lecie.

Str. 9, sz. pr., w. 1 zamiast: prężność pary 
wyższa jak 50%, ma być: prężność pary wyż­
sza niż 10’0 mm, a wilgotność powietrza nie 
niższa jak 50%.

Str. 10, szp. lewa, w. 26 po słowach „noc 
poprzednią" ma być postawiony przecinek;

w. 31 zamiast: doda tem, ma być: dodałem.
Str. 10, szp. prawa, wiersz 1 zamiast: dane 

liczebne, ma być: dane liczbowe.
Str. 38, szp. lewa, w. 17 zamiast: o g. III 

rano, ma być: o g. VII rano;
w. 2 z dołu, zamiast: a także i sierpnia, 

ma być: a także i 1 sierpnia.

Str. 69, szp. lewa, w. 16 zamiast: to py­
tanie stawiłem sobie, ma być: to pytanie sta­
wiałem sobie;

w. 31 zamiast: moją uwagę, dwa pozostałe, 
ma być: moją uwagę. I dwa pozostałe.

Str. 69, szp. pr., w. 7 zamiast: 7’1 11’0, 
ma być: 7’1 21’0;

w. 20 zamiast: tworzące od 20 marca, ma 
być: trwające od 20 marca;

w. 38 zamiast: 14’5 mm, ma być: 14’6 mm.
Str. 101, szp. lewa, w. 25 zam.: chmórki, 

ma być: chmurki;
szp. pr., w. 27 zamiast: NW2, ma byc: N2;
w. 9 z dołu zamiast: pogody kwietniowej, 

gdyż znowu, ma być: pogody kwietniowej. 
Gdy znowu.

Str. 102, w. 2, dnia 9, zam.: 8, ma być: 6; 
w. 17, dnia 21-ego i 22-ego min. i max. 

mają być: 12’9, 21’8, 13’3, .24’0.
Str. 102, szp. lewa, w. 17 zam.: 139° C! 

ma być: 13’9° C!
w. 5 z dołu zamiast: o godz. 2-ej, ma być: 

o godz. 7-mej.
Str. 103, szp. lewa, w. 22 z góry, zamiast: 

liściu, ma być: liście;
szp. prawa, w. 15 i 17 zamiast: Luvs— 

cite Lees—cite, ma być: Luv—seite Lee—seite.
Str. 134, w. 9-ty z dołu opuścić zachm.
Str. 167, w. 20 zamiast: spadała, ma być: 

spadła.

Wydawca za Naczelny Związek Org. Pszczelniczych i Redaktor odpowiedzialny St. Brzósko.
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Dział handlowy
NACZELNEGO ZWIĄZKU ORGANlZACyj PSZCZELHICZ9CH

ulica EMILJI PLATER 10

ma za zadanie zaopatrywanie pszczelarzy po cenach przystępnych 
w ule różnych systemów, uliki mateczne, miodarki, topiarki sło­
neczne do wosku, węzę sztuczną o zwykłych i pogłębionych 
komórkach, podkurzacze, maski druciane na twarz, kapelusze 
ochronne z siatką tiułową, noże pasieczne, dłutka Root’a, radełka, 
skrobaczki, klateczki na matki, rojnice, transportówki i inne przed­
mioty, oraz podręczniki pszczelarskie i t. p„ które wysyłamy na 

żądanie niezwłocznie (patrz Cennik w N° 7 „P. P.“).
Dla ułatwienia pszczelarzom zbytu miodu N. Z. O. P. zaopatrzył 
Dział handlowy w odpowiednie naczynia (bańki) z białej blachy 
angielskiej, pojemności 50 kg., w koszach z białej wikliny, oraz 
na mniejsze ilości puszki blaszane pojemności 5, 2rh i 1 kg., a także 
słoiki szklane. Naczynia mogą być wysyłane pszczelarzom pocztą 
i koleją za zaliczeniem lub po nadesłaniu należności przekazem, 
licząc bańki 50-kilogramowe 16 zł. 25 gr. z koszem., zaś 5 kg. — 

2 zł., 2l/2 kg. — 1 zł. 50 gr., 1 kg — 75 gr.
Dział handlowy N. Z. O. P. nabywa wszelkie ilości miodu od 
pszczelarzy, plącąc za dobre gatunki ceny rynkowe. Na życzenie 
spożywców tenże Dział handlowy sprzedaje na miejscu i wysyła 
pocztą mniejsze ilości miodu w naczyniach zamkniętych, zaopatrzo­
nych odpowiednią etykietą, po nadesłaniu połowy należności, resztę 

zaś pobiera za zaliczeniem pocztowem.
Wskutek napływających do N. Z. O. P. zamówień na różne ilości 
miodu, zwracamy się do pszczelarzy z propozycją powiadomienia 
N. Z. O. P. o posiadanych ilościach miodu ze wskazaniem warun­
ków i natychmiastowem wysłaniem próbki miodu, przeznaczonego 

do sprzedania.
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„Kalendarz Pszczelarski”
NAROK1928

Opracowany przez JANA KRETCZMERA 
instruktora Nacz. Związku Org. Pszczel.

Wydany przez Redakcję „Pszczelnictwa Polskiego“.

KIESZONKOWY ten KALENDARZ PSZCZELARSKI w roku ubiegłym 
cieszył się powszechnem uznaniem, jako niezbędny informator, poradnik 
i notatnik każdego pszczelarza i był wyczerpany w parę miesięcy.

Kalendarz na rok 1928 jest znacznie uzupełniony nowemi poradami, wskazów­
kami i danemi z dziedziny pszczelnictwa, co spowodowało zwiększenie tekstu prawie 
o 100 stron.

Całe wydanie — 3000 egzemplarzy — zostało oprawione w kolorową sztuczną 
skórę, ze złotemi wytłaczanemi literami, nadającemi kieszonkowej książeczce bardzo 
estetyczny wygląd.

Do nabycia w Redakcji „Pszczelnictwa Polskiego”.
CENA 2 ZŁOTE (nie zwiększona, czyli jak w roku ub.) CENA 2 ZŁOTE.

Wyszły z druku i są do nabycia książki Ks. TADEUSZA CIBOROWSKIEGO:

„Pszczoła czyli nauka o pszczelim życiu i naturze44*) Cena 7 zł. 
„Praca w Pasiece44*)................................................. „ 7 „
„Ul Warszawski i jego zaopatrzenie44.................... „ 35 gr.

Pierwsze dwie książki stanowią całkowity podręcznik pszczelarski teoretyczny i prak­
tyczny. Zawierają łącznie 472 strony drukowanego słowa i 281 ilustracyj, przeważnie 

własnych autora.

*) Obie książki zostały polecone przez Ministerstwo Rolnictwa do nauczania 
w niższych szkołach rolniczych. ,

J. F. GEHRKE Fabryka przyborów 
pszczelarskich

CHRYNICE 4 (POMORZE)
dostarcza wszelkie przybory pasieczne, jak: 

KÓSZKI WIELKOPOLSKIE, ULE, MIODARKI, 
PODKURZACZE, MASKI, KRATĘ ODGRODOWĄ, 

SZTUCZNĄ WĘZĘ i t. p.
Na życzenie wysyłam ilustrowane cenniki bezpłatnie.


